
Wydanie południowe.
Fnedptata

■a „Głos Narodu11 wynosi: 
■ Kraka wie: mieaięonue 
kor. i ' — Za odnoszenie de 
mloezkania dopłaca się 40 

hrleny  miesięcznie. 
Aires Administracji: Gar­

barska 7, 
l i i r o  fiijalne Szewska 18.
K u n  pojedynczy zwykły: 

U  hal.
Kamer z peprzednieh dni 

80 hal.

BIOS NA Wjdarie południowe,
T r i e d p l a l a

na „Głos Na.-j.io1 wynosi: 
Na prowincl1: miesięcznie 
kor. 2-40. W państwie nie* 
mieckieir kwartalnie: 10
koron. W innych państw ach 

kwartalnie: kor. 15"—. 
Adres Eedakcji i Admini­

stracji: Garbarska 7. 
Telefon_Ni 309. 

Numer niedzielny lub nu­
mer z dodatkiem powieścio-

R E D  A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .  wym 16 halerzy; numer na
prowincji o 2 hal. drożej.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W  MMI .88 3  PRZEZ JOZEFA P.BGBSZA.

Ogioezenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorcę tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu11 przy ul. Szewskiej 1. 13. pod| zarządem p. Ignacego 
M atu ra . Od miejsea wiersza drohnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
■ekrelogl etc, wiei * 30 hel. Zamiąjsoowa ogłoszenia przyjmuje wo Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna w Wiedniu Eaasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
U <  Kor s i l  Berlinie, Lipska, Wrocławia). — M. Opelik, B Mosse, M. Dnkes, H. Sckalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88, Sociśtś liutuelle de Publicitć, A. Lorette direo-

tenr, rue Coumartin.

Nr. 194. K raków , W to rek  dnia S7 Sierpnia 1901. R ok  IX .

Czas odnowić przedpłatę.
Prenumerata wynosi na prowincji: 
K i miesiąc wrzesień: 52 k. 40 b- 
Do końcu grudnir,: 9 k. 60 h.

Za w a n t  adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dla Abonentów odbierających 

■Głos arodu" w Administracji (Garbarska 7), 
albo w BIctzo flljalnem (Szewska 13) prenume­
ra ta  wyaoal:

Za mlealąo wrzealeó: 2 ker.
De kohcc grudnia: 8 kor.

SPALIŁO NA PANEWCE.
CIESZYN 26-gc Zwołany przez tow Frydla, 

redaktora „Głosu ludu śląskiego" zjazd „publi­
cystów, dziennikarzy i literatów polskich" do 
Frysztatu, w celu wywołania względnie rozją­
trzenia walki czesko*polskiej na Ś ląsku, zrobił, 
jak  to było do przewidzeniu, kompletne fiasko.

Z publicystów polskich przybył tylko wiedeń­
ski korespondent wielu pism krajowych p. Grze­
gorz Smólski, znany do niedawna właśnie ze 
swoich czeskich sympatyj, ale także i z tego, 
że jest obecny w charakterze sprawozdawcy na 
wszystkich większych i mniejszych zjazdach w 
Słowiańszczyźme

Prócz niego przybyło grono zbałamuconych 
pr*ez p. Frydla w Zakopanem królewiaków, 
kilka pań, chcących poznać Śląsk oraz prezes 
i sekretarz Szkoły ludowej p p. Bnndrowski 
i Nowicki. Po za tern uczestnicy zjazdu składali 
się wyłą:znie z Ślązaków frysztackich, cieszyń­
skich i okolicznych

Zdawałoby się, iż na takiem zgromadzeniu 
towarzysz Frydel zdoła przeprowadzić pa wet u- 
chwałę, wypowiadającą Czechom wojnę na śmierć 
i życie Sami Slązauy jednak obecni na zjeździe 
zaprotestowali przeciwko sposobowi, w jaki on 
stawia kwestję czesko polską na Śląsku.

Uchwalono ostatecznie bardzo łagodną rezo­
lucję, nu którą każdy polski publicysta łatwo się 
-godzić może. Punktem kulminacyjnym uchwał 
frysztackich było stwierdzenie, że „zjazd uznaje 
potrzebę wspólnej walki Polaków i Czechów 
przeciw hegemonji niemieckiej, tudzież donio­
słość i konieczność czesko*polskiej zgody w Ar- 
ttrji, wszakże pod warunkiem poszanowania wza­

jemnego praw". __________
Tak więc usiłowania śląskiej socjalnej de­

mokracji, aby czesko-polskie lokalne nieporo­
zumienia w powiecie frysztackim użyć za mi 
nę do wysadzenia w powietrze budowanego z 
takim  trudem i mczołem sojuszu ludów zacho- 
dnio-słowiańskich, zakończyły się szczęśliwa 

' zasłużoncm fjaskiam.
Od chwili występu towarzysza F rydla w 

Zakopanem, zajęliśmy wobec tych usiłowań 
stanowisko zupełnie wyraźne, które ściągnęło 
na nas ataki pełne wściekłości i wymyślań ze 
strony śłąsk.ch i galicyjskich socjalistycznych 
pisemek. Jesteśmy z tych ataków równie du­
mni, ja k  i z tego, że wczesnem wystąpieniem 
udało nam się zażegnać groźne polityczne nie­
bezpieczeństwo, knowane z niesumienną per- 
fidją, zwrócić uwagę społeczeństwa na jego 
źródło ] mutywy, i doprowadzić do tego, iż 
ogół przeszedł do porządku dziennego nad 
antyczeską horbą, wywołaną przez tych, k tó­
rym j t s t  solą w oku dążenie do przyszłości, 
opartej o federację zachodnio-słoW iańską.

Z powodu naszego wystąpienia otrzymuje­
my z frysztackiego powiatu nieustannie listy 
bezimienne, świadczące tylko o tern, że »G łos 
ludu śląskiego< i jego przyjaciele umieli w 
miejscową ludność rzucić już zręcznie posiew 
nienawiści do pobratymców czeskich. Listy za­

rzucają nam, że tworzymy nową Targowicę, 
] odstępując bezspornie Śląsk koronie św. Wa- 
| cława i lekkomyślnie odstępując szmat ziemi 

piastowskiej napływowemu czeskiemu żywio­
łowi.

! Odpowiomy na to pokrótce kilkoma sło- 
; wami: gdzie i kiedy kto czytał w naszym 

»Głosie*, żebyśmy uznawali prawa Korony 
św. W acława do ziemi frysztackiej i cieszyń­
skiej? gdzie i kiedy kto czytał w naszym 
>Głosie<, żebyśmy twierdzili, iż ludność fry- 
sztacka powinna się oswoić z myślą porzuce­
nia mowy polskiej i przyjęcia języka i oby­
czajów czeskich? gdzie i kiedy nasz »Głos< 
sprzeciwiał się podtrzymywaniu ducha polskie­
go przez podtrzymywanie i poparcie szkolni­
ctwa ludowego na rozgraniczu etnograficznem 
pomiędzy ludnością czeską a ludnością polską?

Byliśmy pierwsi, którzy poruszyliśmy dra- 
źliwość i niebezpieczeństwo zupełnie naturalne­
go narodowego antagonizmu na tem rozgrani­
cza, właśnie w chwili, w której najgoręcej 
kruszyliśmy kopję za bezwzględnem czesko- 
polskiem braterstw em , proponowaliśmy środki 
zaradcze a myśli przez nag rzucone wywołały 
poważną i przychylną odpowiedź z czeskiej 
strony. Szukaniu środków zaradczych w ścisłem 
porozumieniu z przywódcaim naiodu czeskiego 
je s t obowiązkiem poisbch  przywódców, je s t 
postulatem przyszłości dla polsko-czeskich sto­
sunków.

Ale oddawanie sprawy w lęce s o c j a l ­
demokratycznego redaktora, który z waśni lo­
kalnych kuje kapitał do swojej polityki i swo­
jej egzystencji, ale borba przez tego redakto­
ra wywoływana w najniewłaściwszej chwili i 
w najniewłaściwszy sposób, musiały nas skło­
nić do energicznego protestu. Gorąco nam 
zależy na utrzymaniu żywiołu polskiego wszę­
dzie, gdzie tylko daje on objawy choćby n a j­
słabszego życia, cóż dopiero na ziemi frysztac­
kiej — ale tam gdzie się ma do czynienia, 
nie z wrogiem dziejowym ale z sąsiadem, 
z którym mamy wspólny interes, zaklinać trze­
ba, aby nie siekierą i pochodnią pożarną, ale 
w pokoju i po Bożemu, z doDrrm słowem i po­
lubownie załatwiać nieuniknione niestety mię­
dzy sąsiadami spory.

Jeżeli zaś mowa o niebezpieczeństwie, to — 
uderzmy się w piersi, bracia Frysztaczanie. 
Na dobrą sprawę powinnoby zagrażać Czechom 
równe niebezpieczeństwo z waszej strony, jak  
wam ze strony Czechów. Jeżeli tak nie jest, 
to tylko dlatego, że Czesi goręcej i nam ię­
tniej trzymają się swojego języka, swojego o- 
byczaju, swojej pieśni — i ręka w rękę wspie­
rają jeden drugiego. Naśladujcie ich w miło­
ści ojczyzny i w zapale dla narodowej spra­
wy — a bądźcie puwni, że żaden sąsiad nie 
zdoła zrobić wam nic złego. Jeżeli czujecie 
krzywdę, zawsze apelujcie śmiało i poważnie 
do prawdziwej polskiej opinji, nie do fałszy­
wych przyjaciół, którzy was chcą wyzyskać,— 
a z pewnością. społeczeństwo polskie znajdzie 
sposoby, aby się o was upomnieć, zarówno 
wobec niemieckiego wroga, jak  i — tem ła ­
twiej i pewniej — u czeskiego przyjaciela!

W ybory do Sejmu.
Między ludowcami, a stojałowszczykani wre 

walka na dobre, już na całej linji. Nie ograni- 
cza się już ona tylko do akcji wyborczej, ale

znajduje swój wyraz w różnych pismach i pi­
semkach. I ta k , ostatni numer „Wieńca" i „Pszczół­
ki", wydawanego przez księdza Stojałowskiego, 
mieści w sobie artykuł p. t.: „Kto są ludowcy 
i Stapiński i czy chłop sumienny może z nimi 
trzym ać?", ostry artykuł przeciw ludowcom. 
Czyni im zarzut, że usunęli z programn swego 
reiigję, powiadając, iż „do polityki nie trzeba 
religji". A tyle przecie — pisze ks. St. — zro­
zumieć może i powinien każly  włościanin, że 
„religja" a „Bóg" — to jedno. Kto więc mówi, 
że „religja do polityki niepotrzebna", ten ten  
samem mówi, „że Boga do polityki nie potrze­
ba". Jest to więc wyraźne, zręcznie ukrywane 
blnźnierstwo — a zatem co może mieć spólnego 
polski, wierzący włościan n z blnźniercami Boga 
swego ?“

Dalej czyni ks. Stojałowski zarzut ludowcom, 
że wprowadzali między lud rozdwojenie, a W y­
słouchowi i Stapifist emu zarzuca, iż nigdy nic 
pożytecznego dla ludu me zrobili. — Artykuł 
swój kończy temi słowy:

„Czas tedy najwyższy, abv Iml polski cały 
w Galicji poznał się na tych dwóch f.rbowa.aych 
iisach, Wysłouchu i Stapihskim — i odtrącił od 
siebie „ludostwo", wydzierające mu wiarę i po­
bożność, tamujące rozwó- sprawy ludowej, a go­
towe też, w danym razie, przyłożyć ręki do je ­
go szkody na majątku.

„Komu dobro i jedność ludu leży na sercu, 
niech przy tych wyborach stara się usunąć roz- 
bijaczy ludu. Nie popierać ani wybierać ludow­
ców, ani Stapińskiego.

„A cokolwiek się stanie ] rzy tych wyborach, 
ja  kończąc, tyle oświadczę: Jeżeli mi Bóg życia 
pozwoli, a natchnie serca ludzi wierzących i do­
brej woli ku temu, aby po tych wyborach, w 
następnych pięciu latach do nowych wyborów 
połączyli się pod hasłem „wiary i sprawiedliwo­
ści" do spokojnej pracy dla dobra ludu i Oj czy 
zny, to ja  pójdę pieszo od wsi do wsi, aby lud 
pouczyć czem są ludowcy i ich hersztowie. A 
mam naazieją w Bogu w sile Jego prawdy, że 
jak  już część powiatów wolna jest od plagi lu- 
dowstwa, tak i inne od niej wolne będą. Go daj 
Boże!“

* Z Mjś'anic telegrafują nam : „Wczoraj aa zgro­
madzeniu wyborców i komitetu przyjęto z sr.tu*i .mam 
przez aklamację kandydaturę ks. Lubomirskiego i po- 
staiowiono go popiorać".

* Otrzymujemy ni stępujące plamo „Zawiązany 
na daiu dziiiejszyn komitet miasta Jasł®, wzywa 
ubiegających się o mandat poselski do Sejmu krajo­
wego z kurji mlait Jasło-Gorlice, aby kandydatury 
swe do dnia 31 sierpnia br. włącznie na ręce pod­
pisanego zgłoś ć raczyli. —  Przewodniczący komi­
tetu i burmistrz miasta jasła  Dr. zindizej Pawłowski".

* Przy bardzo Ucanym natłoku ludności z okoli­
cznych gmin, odb)ło się dni? 21 sierpnia zgroma­
dzenie wyborcze w Pobiedrzu pow. wadowicki, Gi 
l.k&l wiecowy służyła tym rezem ehtzjScijańsko in­
dowym obszerne budowc ceglana w rynkn, które, 
wprawdzie brak okien, drzwi, przspierzoń i podłogi, 
a niwot anfitn, zastąpionego jak  zwykle przy niedo­
kończonych bndowaeh kilkoma deskami, rznconjmi i ł  
rnsztiwanie, ;l« za to j-jdaa wielka zalet i cecho­
wała te r  lokal, a to jego nadzwycząjna obszernolć. 
Uczestnicy zapełnili całą budowę w jednej eh wiń. 
Nlo brakło nawet eiekawych, którzy w braku miaj- 
sca wspinali się na deski rusztowania i framugi o» 
kien, aby s ta r  ty d przysłuchiwać się mowom.

Ks. Stojałowski zgłasza swoją kandydatur* do 
Sejmu i w dłntezcj przomowie agitacyjnej dotyka 
między innemi sprawy wstąpienia posłów ehrześ' ,■ 
ludowych do Koła polskiego, na które się tak obi- 
rzają ludowcy. W alka z innemi k lssaa i — mówił 
ks. StojałowrU — nie może same przez cię ssseo 
wić celu politylii chłopskiej, strnowiła one raczoj ty l­
ko epizod, jedną fazę w rozwoju tych usiłowań, k tó­
rych C łlm  w fsściTyis jeat zmiana zhgo na lep«?e; 
naprawa stosunków ekonomiczrych i postęp ca polu 
otwiuty Jeżeli z tś  te dobre można uzyskać drogą 
zgody, dlaczegóż i po co prowadzić tak zaciekły bój 
ze stańczykami, wobec Niemców, którzy czychąją na 
nich tak samo jak i na nas._________ ^
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Stańczycy okazali na ostatniej tesji dało dobrej 
woli, dlaczegóż więc t i» u  przeczyć i stawać w po­
przek prądowi zgody, która jest aiłą bnntnjącą ?

Myśli te wykłada) k i. Stojalowski chłopom po 
swojema tak jasno, że jednogłoćaie wszyscy pochwalili 
to zapatrywanie. Ani nawet z jednym głosem opozy 
cyjnym nie spotkała alg kandydatura ks. Stojałow- 
skiego, owszem po dwugodzinnej jego mowie ncbwa- 
łono ją  jednomyślnie i postanowiono dołożyć wszelkich 
starań, aby ją  przeprowadzić.

Były poseł Styła, który w powiecie wadowickim 
nie ma żadnego zgoła mira, a przeważnie po wsiach 
jest lekceważony, nie przybył na ten wiec, mimo da< 
nej wyrsźnie ob etnicy. Widać wziął sobie szczerze 
do serca nauczkę, jaka go spotkała przed tygodniem 
w Ealwarji Zsbrnydowskiej, gdzie zapłacił zebranym 
ćwiariówkę piwa, a za to nietylko ani jednego głosu 
nie dostał, lecz co gorsza, swoją kołowacizną bez 
końca, wystawił się na serdeczne prćmiewisko. O 
świadczono mu wręcz, że dziękują mu za to, co zro­
bił, ale teraz wybierać będą ks. Stojałowskiego i wzy­
wają Styłę, aby się zrzekł wszelkich myśli o kandy­
dować u.

* Z Rop. z ;c  doncsrą, że w powiecie ropczyckim 
obecnie wyłoniły się ostatecznie trzy tylko kandyda­
tury, t j. ludowca Michała Jedynaka, posła Bomby 
i p. Adama Jędrzejowicza. E to wyjdzie, rozstrzygną 
wyborcy. Były poseł p. Józef Michałowski zwołuje 
zgromadzenie wyborców na dzień 29 sierpnia tylko 
za zaproszeniami Na tym wiecu będzie postawiona 
kandydatura p. Adama Jędrzejowicza. Będtie na mim 
obecnym i poseł Bomba. Wiec zrś ludowców odbędzie 
nię w dniu 1 września b. r. w Czeksju ad Ropczyce.

* Eandydaci stronnictwa Indowego, ustanowieni 
24 b. m. na zjaździe rady naczelnej stronnictwa w 
Erakow ie: B ia ła : Józef Gryglerzee lab Franciszek 
Papla-, Brzesko: dr Szymoi Bernadzikowski, b. po­
seł; Brzozów: Józef Wrona, włościanin; Dąbrowa: 
Jakób Bojko, b. p o te ł; Gorlice: ks. Jan. E ielar; 
Grybów: notaijusz Edmund Elemensiewicz, b. poseł; 
Jasło: Wawrzyniec Drewniak, włościanin; Eraków : 
Franciszek Wójeik, b. poseł; E rosno : Jan  Stapińskl; 
Limanowa: prawdopodobnie Podgórski, radca sąd u ; 
Lisko - Staruch, rnski kandydat; Łańcut - Bolesław 
Żardeeki, b. poseł; Mielec: Franciszek Erempa, b. 
poseł; Myślenice: Andrzej Średmiawski, b. poseł; No­
wy Targ : Józef Rekncki, miesaczanin ; Ropczyce: 
Michał Jedynak, włościanin; Rzeszów: Jan  Nowa­
kowski ; Sanok: Grzegorz M ilan; Tarnów : Stanisław 
Michalik ; Wadowice : Antoni Styla, b. poseł; Wie- 
liezka : dr Szczepan M ikołajski; Żywiec : Jan Sanetra.

* Z Gorlic piszą do nas: Wyborey miasta Gor­
lic, msjąey prawo wyboru z miast Gorlice-Jasło, ze­
brali się w dslu 11 sierpnia w znaczne; liczbie, bo 
przenoszącej 100 osób i naradzali się nad kandyda­
tem. Po głębszem rozważeniu zwrócono uwagę na 
pana Wojeiecha Biechońskiego, jiko  tego, który w 
roku zeszłym ledwie kilkunastoma głosami upadł a 
wybrany został Zygmunt Jaworski, radca sądowy z 
Jasła. Otóż i obecnie postanowili wyborey popierać

CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY
POWIEŚĆ FANTASTYCZNA

14) przez

H .  CL W E L L S A .

(Ciąg dalszy).

Nagle jakiś głos odezwał się po za jego ple­
cami.

— No, mam przynajmniej buty!...
— To są buty z Dobroczynności, a która 

para brzydsza, tego i djabeł nie pozna... — od­
parł pan Tomasz Marvel, nie odwracając głowy.

— Hm!... — mruknął Głos.
— H a ! nosiłem już gorsze, nie nosiłem i ża­

dnych... — ubolewał pan Marvel — Całe, to 
prawda, ale gentleman, któremu życie schodzi 
na włóczędze, ma wciąż swoje buty przed oczy­
ma i chciałby patrzeć na coś porządnego... Nie 
mogłem to lepszych dostać... już takie moje szczę­
cie, bo przecież ten powiat słynie z dobrych bu­
tów. Schodziłem go wszerz i wzdłuż. Dziesięć 
la t biorę stąd buty i oto jakie mi dają po tak 
długiej znajomości...

— To przeklęty powiat: prosięta i osły, a 
nie ludzie... — odezwał się Głos znowu.

— Praw da? — podchwycił pan Marvel. — 
Takie dać człowiekowi buty! Niech im tego 
Bóg nie pamięta!...

Odwrócił głowę, żeby spojrzeć na buty swo­
jego interlokutora i porównać je  ze swoimi, lecz 
w miejscu, gdzie powinny były stać, nie było ani 
nóg, ani butów...

Wielkie zdumienie ogarnęło pana Marvel.
— Gdzież pan jesteś?... — rzekł, podnosząc 

się na czworakach i rozglądając się dokoła.
Pustka. Nic, oprócz gościńca, przydrożnej 

traw y i krzaków.
— Czy ja jestem pijany?... *— mruknął pan 

M am l. — Czy mi się przysłyszało — A mo­
że mówiłem sam do siebie...

kandydaturę p. Wojaischa B. echo fiat lego, jako swego 
przedstawlcisla i rzecznika w razie przeprowadzenia 
go d> Sejmn.

Na zapytanie wyborców, ozy przyjmie tę kandy­
daturę, odpowiedział p. Bleehoński, że przyjmuje i 
chce pracować w Sejmie z całą energją 1 siłą wyłą­
cznie dla dobra miaBt, dla podniesienia przemysłu i 
dobrobytu naszych miast i misiteezek. A wyznać 
trzeba, że wiedzy mu nie braknie; pracuje między 
nami przeszło la t 30, jako dyrektor Towarzystwa 
zaliczkowego oraz założyciel owego wzorowo rozwi­
niętego zakładn, nadto jako burmiatrz miasta przez 
lat kilkanaście, Bleehoński na inne tory wprowadził 
miasto, które pod jego rządami znacznie upiększyło 
się i stan kasy miejskiej w trójnasób się pomnożył. 
Do tego jest Bleehoński wiceprezesem Izby handlo­
wej w Erakowie, ma tyle już wiedzy, że z niego, 
możemy to śmiało twierdzić, będzie najlepszy possł i 
przedstawiciel miasta.

Otóż grono wyborców uznało za stosowne wysłać 
z pi śród siebie delegację do komitetu centralnego w 
tym celu, aby przedstawić życzenie miasta naszego, 
że nie kogo innego, jak  tylko p. Wojciecha Biechoń­
skiego chce mieć posłem i aby komitet centralny po­
stawił tego a nie innego kandydata; wyjechała więc 
delegacja złożona z 4 osób w dniu 12 b. m , przed­
stawiła się komitetowi centralnemu i prosiła o po­
parcie. Delegaci bardzo życzliwie zostali przyjęci 
przez komitet centralny a ks. Lubomirski obiecał 
Gorlice zadowolić. W  tymże samym celu była dele 
gacja z osób 7 złożona w dniu 21 b. m. we Lwo­
wie u p. namiestnika, który również oświadczył, że 
rad będzie widział p. W ijd e c ta  B.echońskiego po­
słem do S»jmu z kurji miast Gorlice Jasło. Dlatego 
spodziewamy się, że walki mieć nie będziemy, gdyż 
wyborcy z Jasłi, znając dobrze naszego kandydata, 
w bardzo znacznej części oddadzą mn swe głosy. 
(Zamieszcząjąo tę korespondencję nie możemy się po­
wstrzymać od uwagi, że p. Biechoński przez połącze­
nie się ze skoncentrowanymi demokratami, znacznie 
obniżył szanse swego wyboru i że prawdopodobniej 
»ym  jest wybór p. Jaworskiego. Przyp. Red.)

* Z Borzęcina piszą do nas: Stronnicy Gotza 
pokpili sprawę, zupełnie w Borzęcinie agitacji nie 
urządzili, padli też aż fe! Dziesięciu wyborców zy­
skał p. Btraadzikowski, a taka liczba może dnżo 
znaczyć. Umieli też około siebie chodzić! Odprawiali 
wieee, upatrzyli sobie w niejnkim Adlsrze, natural­
nie żydzie, łręcznego agitatora na miejscu, a ten 
gminą trzęsie, wójtów wynosi lab strąca. Nie dowie­
rzali jednak swoim zwolennikom, to też Olszewski poprze­
dnią niedzielę przepędził w Borzęcinie, a przeddzień 
wyborów i w dniu samych wyborów był na miejscu 
i asystował wyborom przy lokalu w którym urzędo­
wał komisarz wyborczy Jaiiewiez, sam zaś p. Berna­
dzikowski tam, gdzie nrzędował kom. wyborczy’ Lo- 
renowiez. Szli też wszyscy pod batem takich paste­
rzy głosować, jak  mur na listę ludowców, którzy 
przeszli co do jednego. Gdyby tak w dzień wyborów 
pokazał się wBonęoinleGótz, toby go „Przyjaciele" i

— Nie bój się... — rzekł Głos.
— Jakiś brzuchomówca.. — pomyślał Mar- 

vel, zrywając się na równe nogi. — Gdzie pan 
jesteś, u licha?... — zawołał. — J a  tam się ni­
czego nie boję...

— Nie bój się... — powtórzył Głos.
— Ty mi się przelękniesz, poczekaj... — za­

wołał pan M am l. — Gdzie jesteś?... Ukryłeś 
Bię pod ziemią?... Mów!

Nie było odpowiedzi. Pan Tomasz Marvel 
stał zdumiony. Zaczynał się bać potroBze.

— „Pójdźcie żąć!“ — zapiszczał G Iob, na­
śladujący przepiórkę.

— To nie czas na udawanie i ż a r ty !... — 
krzyknął pan M am l.

Nad drogą rozścielało się niebo jasne, po­
godne, a droga biegła pusta i równa, nie było 
słychać żadnego szelestu, oprócz ćwierkania.

— Upiłem się, nic innego .. — pomyślał pan 
Marvel, podnosząc kołnierz — To wódka prze- 
zemnie gada... — szepnął.

— Nie wódka! — zaprzeczył mu głos pi­
skliwy. — Jesteś zupełnie trzeźwy, ale radzę ci 
nie poddawać się strachowi...

— To wódka!... powtórzył jeszcze pan Mar- 
vel, ale zaczął się już bać i między fioletowemi 
centkami twarz mu pobladła. Obejrzał się raz 
jeszcze, ale ostrożnie, lękliwie.

— Mógłbym przysiądz, że słyszałem jakiś 
głos... — szepnął.

— Naturalnie, że słyszałeś.
— Znowu!... — zawołał pan M am l, zamy­

kając oczy i osłaniąjąc je  rękoma.
Nagle został schwycony za kołnierz i wstrzą­

śnięty silnie.
— Słuchaj! — mówił Głos.
— Słucham... — jęknął pan M a m l i uczuł, 

że go ktoś ręką dotyka.
— Myślisz, że ja  jestem złudzeniem ? — pytał.
— Czemże innem być możesz?... — odparł 

pan M am l, nie otwierąjąc oczu.
— Dobrze... — zawołał Głos. — Będę ci­

skał w ciebie kamykami, dopóki nie zmienisz 
poglądu-____________ ________________________

„Kurjery" tak cssurowaly, żeby g> nawet rodzona ma­
tka nie poznała. Ale u n ts, jak  zwykle, jednej par- 
tjl wolto wizystko, a drugiej nic. Smutne jednnk w 
tej całej sprawie jest rozpolitykowanie naszego pocz­
ciwego lndn, który ezczemi obietnicami daje się kar­
mić i zwodzić, a staje się coraz podejrzliwszy wzglę­
dem klas inteligentnych, a najwięsej księży. Jeżeli 
ludowi ciągle kładzie się w uszy, że każdy głos na 
księdza dany, jest Btracony, że ksiądz do polityki 
nie powinien się mięizsć, że ksiądz ma siedzieć w 
kościele, po co go tam w Brzesku lub we Lwowie, 
cóż dziwnego, io  lud ze stratą szacunku i zanfania 
do duchowieństwa, zaczyna i na pnnkcie spraw re li­
gijnych morallzowaó. Wielką część winy w tym względzie 
mnszą przyjąć na siebie ludowcy. Jakoś tylko w Bo­
rzęcinie nie iaWili się żydzi do wyborów. Albo nie 
chcieli narażać się ludowcom, albo jest ich mało. 
Prędzej to drugie, bo przed laty wysadzono z k ar­
czmy żyda, a teraz znów tę karczmę, która puitką 
stała, żydowi wypuszczono. Będzie to nowy rozsadnik 
żydów, którego można Borzęcinowi powinszować. 
Gdzieindziej pozbywają się ich, a Borzęcin ciągnie. 
Niech mn wyjdzie na zdrowie. To najlepiej świadczy
0 zwierzchności gminy i o prądach, która tam nur- 
tują. A'e twierdza ludoweów Borzęcin, zdaie się nie 
zbawi p. Bernadiikowskiege, a zwycięży Gotz, z eze- 
goby wszystkie spokojniejsze i zdrowsze żywioły bar 
dzo były zadowolone. „Przyjaciel lndn" jnż Gotza 
robi prawie bankrutem, podsuną partji jego nieucz­
ciwe zamiary ratowania go ete. Jest to i nieprawdzi­
we i nieuczciwe, bo Gotz budo je, rozszerza fabrykę, 
cegielnię, sprowadza maszyny, budoje pawilon w par­
ku dla swoich ludzi zs kilkanaście tysięcy i cicho 
robi więcej dobrego dla Indu, niż wszyscy ludowcy 
swymi krzykami. Ci trzymsją się zasady: „Szkaluj, 
szkaluj, przecież eoś s!ę czepi, a może kto uwierzy".

* Z Mielca donoszą: Agitacja wyborcza u nas w ca­
łej pełni. Ludowcy, przeciw którym opinja publiczna 
zwraca się coraz bardziej, nie przebierają w środkach. 
Dowodem ilustrującym, do jakiego rozpasania doszło 
w naszym powiecie, jest ostatnio żydowskie zgroma­
dzenie w Mielcu ze współudziałem byłego poifo sej­
mowego Erempy i adwokata mieleckiego Nowaczyń- 
skiego.

Geneza tego zgromadzenia następująca: Rada
g a in ia  w Mielcu spełniała najgorzej swoje obowiązki
1 doszło do tego, że marszałek Sękowski musiał imie­
niem rady pow. dążjć do jej rozwiązania, co też 
rzeczywiście się stało i komisarzem rządowym zamia­
nowany został p. Adam W agner, Bekretarz rady po­
wiatowej.

Sprawa ta była bardzo nie na rękę rozmaitym 
maeberom, łowiącym ryby w mętnej wodzie, a szcze­
gólniej pewnemu iudywidnnm, b. radcy miejskiemu 
w Mieleń, kryminalnie za zbrodnię ossezerstwa kara­
nemu. Żydek ten, wraz z wyżej wymienionymi i je ­
szcze jakąś fignrą (aż z Wiednia podobno) urządzili 
wiec żydowski, który pod przewodnictwem adwokata 
Nowaczyńskiego i b. posła sejmowego Erempy, uohwa- 
lił założyć protest przeciw prawyborom w Mtelcn, a

— Ale gdzież ty  jesteś ?...
Głos nic na to nie odpowiedział. W  powie­

trzu świsnął kamień, k tó ry  przeleciał po nad 
głową pana Marvel.

Włóczęga odwrócił się i zobaczył drugi ka­
myk, unoszący się w powietrzu; ten skaleczył 
mu nogę.

Pan Tomasz Marvel zerwał się i wrzasnął w 
niebogłosy. Chciał uciekać, ale się przewrócił o 
niewidzialną przeszkodę i znalazł się znown w 
pozycji siedzącej.

— No, teraz nie powiesz, że jestem przywi­
dzeniem... — rzekł Głos, godząc znown we włó­
częgę.

Pan Marvel, zamiast odpowiedzi, próbował 
wstać, ale upadł na ziemię, potknąwszy się o 
coś niewidzialnego.

— Jeżeli będziesz się opierał, to ci głowę 
kamieniem rozwalę!... — zawołał Głos.

— Łatwo ci to przyjdzie... — mówił pan 
Marcel, siadając na ziemi i opatrując sobie no­
gę. — Nie rozumiem, doprawdy... — mruczał. 
Kamienie latają same w powietrzu. Kamienie 
gadają...

W tej chwili pndł trzeci pocisk.
— To jednak łatwo zrozumieć.:. — odezwał 

się Głos. — J a  jestem Człowiekiem Niewidzial­
nym.

— Czy to możliwe?... — pytał pan Marvel, 
nie mogąc jeszcze przyjść do siebie.

— Widać, że możliwe, skoro tak  jeBt.
— Jakim  sposobem ukryłeś się?...
— J a  się nie ukryłem ; ja  jestem poprostu 

niewidzialnym Chcę, abyś zrozumiał jedno...
— Ale gdzież ty  jesteś?...
— Tutaj, o sześć kroków przed tobą.
— Wolne żarty!.... Przecież mam oczy... 

Chcesz wmówić we mnie, że jesteś powietrzem..;
— Jestem przeźroczystym, jak  powietrze. 

Widzisz przezemnie... A jednak mam ciało i  
kości, potrzebuję pić i jeść, potrzebuję także się 
odziać. Ale widzialnym nie jestem...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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u razem  pozbyć iię kom inrza rządowego, bardzo nie- 
wygoiaego tym, którzy z wydzierstwa tyją.

Prawyborów nie zwalą, bo u s ta ły  esikiem pra­
widłowo przeprowadzona (lista wyborców była cała 
trzykrotnie odczytaną), komisarza takie nie nsnną, 
bo nienagannie, z całą sumiennością sprawuje swoje 
obowiązki, ale Krempa przyrzekł do 14 dni to uczy­
nić, naturalnie jeśli posłem zcstanie na nowo wybrany.

A choćby się to i nie udało, to jedntk i tak je 
den skntek osiągnięty: s gitacja pm ciw  radzie po­
wiatowej i jej marszałkowi Sękowskiemu, nad czem 
Krempa i Nowaezjfiski pracują usilnie.

Obrońcy lndn, ludowcy Krempa i Nowaczyński 
w spółce z czernią łjdow ską, prowadzoną przez kry­
minalistę w miłej zgodzie przeciw radzie powiatowej, 
pilnującej porządku i ochraniającej mienie opodatko­
wanych — oto obrazek wyborczy z naszego powia- 
tn —  smutny, nad wyraz sm utny!

* Z Przemyśla donoszą: Przeciw kandydaturze 
dra Czaykowskiego, zastępcy prezesa Bady powiato­
wej, wystąpił — jak  wiadomo —  jako kontrkandydat, 
kierownik Towarzystwa zaliczkowego rolnego, p. Eu- 
gsnjusz Knsibs, mianujący się demokratą i dobrym 
Polakiem, a popierany przez kilku swoich przyjaciół, 
jako jedynie narodowy kandydat na posła z IV knrji.

Dzisiejszy wiec, który zwołał radykał i socjalista 
Nowakowski do Przemyśla, zdemaskował zapatrywania 
p. Kosiby i jego zwolenników. t 'a  wiecu tym stanął 
p. Kusiba, a przemówiwszy do zebranych zwolenni­
ków Nowakowskiego, oświadczył, że kandydaturę swą 
cofa i prosił o oddanie głoiów na Nowakowskiego.

Postępowanie to p. Kuslby gcdzi się napiętnować, 
jak niemniej i tę okoliczność, że wiec odbył się w sali 
„Sokoła" polskiego. Trudno uwierzyć, aby „Stkół" 
polski, względnie jego zarząd, mógł tak dalece za­
pomnieć się i zezwolił na to, aby radykał ruski i so­
cjalista, któremu magistrat przemyski, Towarzystwo 
dramatyczne, Ruska Besida i inne Towarzystwa ru­
skie sali swej na wiec odmówiły, przemawiał i agi­
tował za swą kandydaturą przy pomocy p. Kusiby 
w gmachu „Sokoła", na którym mieści się polski 
orzeł. Z powodu tego panuje w mieście wielkie obu­
rzenie i prawdopodobnie zwołane zostanie walne zgro­
madzenie, które niewątpliwie potrafi wyciągnąć odpo­
wiednie konsekwencje z postępowania p Kusiby.

* Z Kałusza donoszą: Prawybory wypadły dobrze 
dla kandydata narodowego dra W ursta.

* Otrzymujemy z Wadowic następujące pismo: 
Wskutek jednogłośnej uchwały, zapadłej na zgroma­
dzeniu przedwybcrczem, odbytem dnia 8 sierpnia b, r., 
mam zaszezyt zapros.ć P, T. Pana na zebranie wy­
borców odbyć s ę mające dnia 31 sierpnia, t. j .  w so- 
botę, o godzinie 2 po południu w sali tutejszego „So 
koła", celem wysłuchania sprawozdania poselskiego 
p. Antoniego Styły, tudzież naradzenia się nad wy­
borem posła na Sejm krajowy z kurji IV tutejszego 
powiatu. Wstęp na salę dozwoloty tylko za zwrotem 
niniejszego zaproszenia. Wadowice w sierpniu 1901. 
Przecław Sławiński.

* Stronnictwo chrześcijańsko-ludowe kr. Stojałow 
kiego, poleca w dalszym ciągu na powiat łańcucki 
Antoniego Kameckiego z Kańczugi, a na powiat ja ­
sielski Wincentego Pawlika, włościanin? z Warzyc.

Ks. Stojsłowski w „Wieńcu" i „Pszczółce* skarży 
się, że brak mu sił, czasu, a z powedn zdrrdy paru 
posłów, brak fandnszów na agitację we wszystkich 
powiatach. Dalej przestrzega ks. Stojałowski przed 
kandydatnrą Włodzimierza Pruca, wysuniętego w po­
wiecie rzeszowskim przeciw Szajerowi. Pisze on:

„Ależ Włodzimierz Pruc jest Rusinem, a do tego 
dopnścić nie możemy, aby w czysto mazurskim po­
wiecie, gdzie Rusinów jest zaledwie jedna parafja, 
był posłem polskich chłopów Rusin. Więc nie dajcie 
się, Bracia Rteszowiacy, bałamucić, ale zgiduie i je ­
dnomyślnie oddaje.e głosy niszemu dzielnemu Toma­
szowi Szaferowi.

„W  R pcsyckiem i Kolbuszowskiem pogódźcie się, 
Bracia, zawczasu. Jeżeli nie będzie jedności w obu 
tych powiatach —  wyjdzie stańczyk

„W  Ropczyokiem weźcie Wojciecha Małochę, bo 
przecież znany wasz powiat i wiemy, że tam żadne­
go tak dzielnego chłopa, jak Wojiiech Ifałocha, nie 
ma. A wyiiersć chłopa tylko dlatego, że on z tego 
samego powiatu, to jest ni er ozu m —  i szkoda dla 
sprawy ludowej".

Wszystkich czytelników nassych, prosimy uprzej­
mie o nadsyłanie nam jak  nąjszczegółowszyeh infor- 
mscyj o objawach ruchu wyborczego w ich oko­
licach.

Z KRAJU.
O dpowiedź now osądeckiej K asy  

O szczędności.
I. Otrzymujemy następująco pismo : Wskutek kores­

pondencji z daty Nowy Sącz, 25 iipca 1901, umie- 
sączonej w łamach „Głosu Narodu" z dnia 27 lipca 
1901, nr. 168, postanowił wydział Kasy oszczędno­
ści w Nowym Sąezn uchwałą jednogłośnie zapadłą 
sprostować i wyjaśnić okoliczności w korespondencji 
tej ■nłeszszoie z powodów, że cyfry i daty w ko- 
respondencji tej podane są z prawdą zupełnie niezgo •

dne, dążą do obałamuccnia opinji publieuej i podko­
pują kredyt i zaufanie instytucji. I  tak :

1) Zamknięcie rachunkowe za rok 1900 jak  i za 
inne lata, sporządzone w sposób jasny i dla każdego 
przystępny, wydrukowano w kilkuset egzemplarzach, 
rozesłano do wszystkiih instytncyj finansowych w kra­
ju , do dziesników, władz miejscowych autonomicznych 
i krajowych, tudzież do esób wybitniejsze stanowisko 
zajmujących, a więc ogłoszono w ten sposób, że nie 
ma obawy, aby każdy, komu na tern zależy, nie mógł 
się rozpatrzeć w gospodarce tutejszej Kssy oszczę 
dności.

2) Porównanie toku interesów Kasy oszczędności 
i Kasy zaliczkowej jest niewłiściwe, a koresponden­
towi wiadomo, jak  dalece różnią się cele i sposoby 
obrotn w obu tych isstytucjach, gdybyśmy zaś chcieli 
porównanie to na włiściwe tery sprowadzić, musieli­
byśmy się zapnścić w krytykę gospodarki i sposobu 
bilansowania obu instytncyj, aby dojść do prawdzi­
wego rezu lta tu ; jednakże krytyka gospodarki w Ka­
sie zaliczkowej nie jest naszem zadaniem i dlatego 
przechodzimy nad tymi wywodami do porządkn dzien­
nego, tern bardziej, że lylko instytucje jednakowej 
natury, a więc tylko Kasy oszczędności, które zasi­
lają się lokacjami sądów i instytncyj publiczny h i u- 
dzielają p<życzek z większą ostrożnością, a dając 
większe bezpieczeństwo, nie mogą się oglądać na wię­
ksze zyski, które są z natnry rzeczy więcej ryzyko­
wne, między sobą w porównanie wchodzić mogą.

' 3) Korespondent twierdzi, że w r. 1889 był w 
naszej Kasie oszczędności mniejszy wpływ wkładek o 
91.927 koron, gdy tymczasem wedLg sprawozdania 
rachunkowego wpływ ten był większy o 49.707 kor.

4) Dla wykazania, jak  dalece bałamutne i z p ra ­
wdą niezgodne są twierdzenia korespondenta, zasta­
wiamy tutaj wiadome nam rezultaty bilansowe z ro ­
ku 1900 Kas oszczędności, a mianowicie:

W  koronach:
powiatowa przy wkładek zwrotów więcej o
krakow. 4 7 2%  13613000 584000
m. Krakowa 4 %  27860000 362000
Sambora 4 7 2 pw- 4505000 300000
Biały 4 7 a prc. 10831000 400000
Kołomyi 4 prc. 3812000 287900
Bochni 5 prc. 2241000 128000
Tarnowa 4 prc. 8877000 283000
Myślenic 4 7 , prb. 90700 14000
Kałusza 4 1/ ,  prc. 777896 68000
Trębowli 4 7 , prc, 514000 9000

Taki stan rzeszy panował także i w pozsgalicyj­
skich Kasach oszczędności, a przytoczymy tu ta j:

miasta przy wkładek zwrotów więcej o
Pragę 3, 37 2 i 4 prc. 27138000 10500000
Wiedeń 3 7 2 i 3%  prc. 17000000
B rso 3s/ 4 prc., 4304800 3000000
Graz 4 prc. 74328000 756000
Celowiec 4 prc. 35231000 706000
Pilzno czei. 4 prc. 27000000 1000000
Kromieryż 4 prc. 4317000 179000
Styryjska 4 prc. 100700000 2000000

Z tego zsstawienia wynika, że niotylko w tu tej­
szej Kasie oszczędnośei, Raz prawie we wszystkich 
kasach galicyjskich a nawot anstrjackich te same 
stosunki panowały 1 że winy ich nie można szukać 
w zarządzie lees w innych ikolicziościach, od zarzą­
du niezawisłych, a każdemu, co o tern chce wiedzieć, 
wiadomo, że przyczyną tego itaun rzeczy i tych wy 
sokich zwrotów, jest w pierwszym rzędzie zsprowa 
dzenie nowej i szybkiej procednry cywilnej, w dru 
gim pogorszenie kredjtn  w krsju wskutek licznych 
malwerstcyj a wreszcie olbrzymie sumy, pochłaniają­
ce wojny w Afryce i w Chinach, które mają ogro­
mny a ujemny wpływ na wszystkie targi europejskie.

(Dok. iiast.).

ZE ŚWIATA.
K on gres niem ieckich k ato lik ów .
W  niedzielę, d. 25 b. u  . zebrał się w L'tomie 

rzycach kengres niemieckich katolików. O godzinie 
10 przed południem udali się uczestnicy Zjazdu do 
kościoła, gdzie O. Alban Suhachleiter wygłosił kaza­
nie okoliczneściowe na temat ruchu „Los von Rom!", 
który obejmnje coraz bardziej niemieckie prowincje 
Auitrji.

„Musimy się zapytać —  mówił O. Albin —  jak  
to dziać się może, aby w państwie kstlick iem  dzień 
w dzień niemal ssykanowano i obelgami obrzucano 
stan dnehowny. Protestanci, którzy jnż całkiem zban­
krutowali z swoją religją, chcą także i nas srobić 
bankrutami. D ire .n e  jednak te ich wysiłki, bo wia­
ra  nasza spoizjwa na silnej opoce, której nic nie 
wzruszy. Baczcie, katolickie niewiasty, na wychowa­
nie swych dsiatek, baczcie, by snać w ich ssrsa nie 
wsioaepiono jadu odszczepieńatwa, czuwajcie, aby w 
ich ręce nie wpadły złe książki, bliźniące Bogn i J e ­
go prawdziwej wierze katol ckiej.

Obrady zaczęły się o godz. 3 po południu. W  sali 
zjawili się między innymi książę Zdenko Lobkowitz, 
br. Ledsbnr, br. Kinsky i inni. Przewodniczący zja­
zdu, prtfesor teologji i kanonik kapitulny, ks. Józef 
Pohl, otworzył kongres przemówieniem, w którem 
zwrócił nwsgę na grcź ią  i wroga poitawę, jaka za­

jęli wobec Kościoła katolickiego protestanci. Dlatego 
katolicy nia mogą jnż dlutej siedzieć tak bezczynnie, 
nie mrgą z założone.i ręktmi patrzeć na rozszerzanie się 
antykatolickiej agitacji, lecz muszą zawełać: „Ad arm a! 
Do broni!" Ks. Pohl zakończył temi słowy: „Nasze 
zgromadzenie ma b jć  płomiennym protestem przeciw­
ko radykalizmowi i jego sgitacji pod hasłem: „Los 
ron Rom !", która nie jest niczcm innem, jak  tylko 
rnchem, zmierzającym do urzeczywistnienia drugiego 
hasła: „Los von Oesterreich!“ Chcemy przysięgę do­
zgonnej wierności złożyć u stóp Tronn!"

Po zsgsjeniu wygłoszono kilka referatów, a mia­
nowicie reduktor Keilmann mówił o zadaniach chrze­
ścijańskiej rodziny, dyrektor seminarjnm dr Kordac 
referował o prasie katolickiej i jej nieprzyjaciołach, 
a wreszcie Fianclszek Boisal z Pragi o katolicyzmie 
i obecnych prądach filoz ficzno religijnych Telegramy 
nadeszły między insymi od m ykiiężniczek: Marjl W a­
ler j i i Teresy.

Równocześnie radyksli niemieccy nrządz li w o- 
grsdach browsrn na „Elbescblois" kontrdemonstra­
cję pod przewodnictwem prezesa niemieckiego Zwią­
zku Indowego, dra Mainla. Przemawiali posłowie 
Scbreiter, Kntscher i dr Elseukolb. Kiedy ten osta 
tai posunął się do ironiezrych wycieczek przeciwko 
Kościołowi i procesjom jnbllenszowym, k o .iia rz  rz ą ­
dowy dr Koristka, rozwiązał zgromadzenie. Niemcy 
poczęli wołrć : P fu j' Pfuj! — a nawet znała? ł się 
jeden taki, który cisnął na komisarza szklanką od 
piwa, ale na szczęście nie trafił. Następnie tłum po­
ciągnął pod pomaik cesarza F r. Józefa, który przystroił 
flagami prnskiemi i odśpiewawszy „W acht am Rhein", 
rozsiedl się do domu.

KROMKA
Kaleudarz keioleluy. Dziś. we wtorek Przeniesienie 

św. Kazimierza; w środę Augustyna, bisknpa, wyznawcy, 
doktora Kościoła; we czwartek ścięcie św. Jana i Sa­
biny, męczenniczki.

W  śrolę w kościele św. Katarzyny uroczyste nabożeń­
stwo z odpustem zupełnym na cześć św. Augustyna.

W  kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu w środę 
Wotywa na cześć św. Augustyna.

W kościele PP. Wizytek w środę nabożeństwo pół- 
dniowe z wystawieniem Najśw. Sakramentu ku czci Ser­
ca Pana Jezusa; odpust bracki.

W  kościele św. Tomasza w śrofę o godzinie 9 rano 
W otywa z wystawieniem Najśw. Sakramentu (uroczystość 
św. Augustyna).

Kalendarz myśliwski. W  sierpniu od 15 wolno polo­
wać na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na prze­
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, kuropatwy i ba­
żanty oraz na ptactwo wodne i błotne w ogólności. Dzi­
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy oohraniać- 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samica 
fłnazców i cietrzewi

Kaleidarz rybaokl W sierpniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza, cy­
trę, brzanę, pstrąga, i łososia, uraz raka samca i sa­
micę.

Kalendarz astreaemlozey. Wschód słońca rozpoczął td-t 
dziś c godzinie 4 minut 51, zachód przypada o godz 6 
minut 39, długość dnia godzin 13 minut 41.

Zmiana lunaęji: Pełnia księżyca przypada dnia 29 o 
godz. 9 minut 91 wieczorem.

<taa pewletrza. Dma 27 go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 733 6, termometr +  16 8, wilgotność 9L- , wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

REPERTUAS TEATRU MIEJSKIEGO III KRAKOWIE..
We wtorek, 27 b. m.: „Hłodti bohaterowie* (Pożary), 

dramat w 4 aktach z czasów powstania 1863 roku (po 
raz 2).

W środę, 28 b. m.: „Tamteu*, sztuka w 5 aktach J. 
Maakoffa (po raz 40).

We czwartek, 29 b. m.: „Wesele11, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego.

W  piątek, 30 b. m.: „Koidjan*, poemat dram. Jul. 
Słowackiego w 10 obr. (po raz 23).

W sobotę, 31 b. m.: „Pod kolumną Zygmunta*, dra­
mat w 5 aktach Aurelego Urbańskiego (nowość).

OSTATNIE P T Z E D S T A M  TEATflU LUDÓW.
We czwartek, 29 sierpnia: „Majster i czeladnik*, ko- 

medja w 2 aktach przez J. Korzeniowskiego, zakończy 
„Czuła struna*, operetka w 1 akcie z franetskiego.

W  sobotę, 31 sierpnia- „Marja Joanna*, czyli „Kobie­
ta  z gminu*, sztuka w 6 odsłonach z francuskiego.

W niedzielę, 1 września popołudniu: „Kościuszko pod 
Racławicami*, obraz historyczny w 7 odsłcnacb.

W niedzielę, 1 września wieczorem: „Marja Joanna*, 
czyli „Kobieta z gminu*, sztuka w 6 odsłonach z fran­
cuskiego.

Kipnjeie tylko u C h rz e iiiu !

* W koscieie św. Katarzyny księży Auguitja- 
nów na Kazimierzo, odprawiać się będzie uroczyste 
nabożeństwo z wystawieniem Najśw. Sakramentu i ka­
zaniami na Samie i Nieszporach d. 28 sierpnia b. r. 
na cześć św. Angnityna, bisknpa, patryarchy zakonn 
Angnitjsńskiego W  niedzielę zaś następną, to jest 
dnia 1 września b. r. na cześć Najśw. Marji P. Po 
cieszenia, pod której imieniem istnieje Arcybractwo. 
Zgromadzenie k iięż/ Angnstjaaów zaprasza niniej- 
szem na te Nabożeńitwa, połą zone z odpustem zn- 
pełnym.

* Komitet I  Zjazdn przemysłowego w Krakowie 
odbędzie posiedzenie we środę dnia 28 go o godz. 6
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wieczorem w lokala Towarzystwa technicznego, Ry- 
■ek gł. 1. 17 I I  piętro. Na porządku dziennym od* 
czytanie protokołu, iprawozdanie ze epraw bielących 
i wnioeki nzłonków. Ze względu za  bardzo w.żue 
■pr .wy, '^tórn będą przedmiotem obrad, prezydjum ko­
mitetu u p ran a  o gremialne przybycie na to posic- 
dzeiie.

* Po 2 0  latach. Przypominamy kolegom, którzy 
w roku 1881 ukończyli krako reką szkołę realną, iż 
zjazd koleżeński odbędzie się w Krakowie d. 3 wrze- 
śuia b. r. P inkt zborny w cukierni p. Rehmana, Sn- 
kiennice, 8 godz. rano. Za komitet zjazdu: Józef 
Cehak, zarządca huty cynkowej, Krze, o. p. Trzebinia, 
dr Stefan Pawlik, profesor Akademji rolniczej w Du­
bla.ach.

* Nauka w szkołach przemysłowych uzupełniają­
cych w Krakowie, umieszczonych w budynkach szkół 
lud niejsk., _ mianowicie W  ogrodzie Angieltkim przy 
—licy Lubicz, na Kleparzu, na Smoleńsku, na Dsjwo- 
rze i Kazimierzu rozpocznie się w dniu 15 września 
b. r. W e wszystkich tych szkołach odbyt, ać się będą 
wpisy w dniach 12 13 i 14 września b. r. w go­
dzinach od 7 — 9 wieczorem. Przy wpisie winien się 
każdy uczeń wykazać książką robotniczą.

* Paszport rosyjski Julji Alkepiny zł. żył w tu ­
tejszej dyrekcji policji p. Józef Gonkowski.

* Pogotowie ratunkowe w niedzielę interwenjo- 
wało w kilkunastu wypadkach pokaleczeń, jak  i w wy­
padku pokopania W iktorji Sochy i t. p.

O godzinie 7 wieczorem wezwono pogotowie do 
Parka krakowskiego, gdzie 16 letni chłopak, W łady­
sław Werkowrki z Ccarnej Wei, czepiając się tn m - 
wajn elektrycznego, ap td ł odrzucony. Wero ski upadł 
ciężko na bruk i zrazu nie dawał żadnych oznak ży­
cia. Pogotowie skonstatowało jedynie lekkie (kalecze­
nie i ciężkie potłuczenie. Po opatrzeniu chłopak po­
szedł sam do domu.

* Krwawy jarmark. Na stację ratunkową zgło­
sił się wezoraj po połndniu Józef uaśkowski, handlarz 
bydła, z raną ciętą pod uchem wzdłuż całego karku, 
zadaną mn nożem w bójce podczas jarmarku w Lisz­
kach. Jaśkowskiego opatrzyło pogotowie ratunkowe 
na staeji.

Wypadek ten, jak  i wiele innych, nasuwa uwa­
gę, że od niedawnego czasu w bójkach czętto no­
że k j v  obrocie, co dawniej bywało wypadkiem 
rzadkim. Wezoraj nawet żona na władnego męża por 
wała się nożem, zadając ctu dość krwawe rany

* Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że w no­
tatce opisującej w sobotnim numerze zajście pomię 
dzy gimnazjalistami a ogrodnikiem parku Jordana, 
mylnie wymienione zostało nazwiiko ucznia Hoł. 
Stwierdzonem zostało, że nczeń ten nie brał udziałn 
w zajściu.

* Kółko amatorskie Z Krakowa urządza dn. 1 
września przedstawienie w Wieliczce pod kierowni­
ctwem p. L-szkicwicza. Odegrane będą: „W igilja 
więźnia*, „Chłopi arystok-aci* i , Słowiczek*.

* Z wyższej szCioły przemysłowej. Do egza 
minu wstępnego na kurs pierwszy przypuszonym być 
może nczeń, który, aą jąc  14 la t wieku, skończył z 
wynikiem pomyflnym co najmniej czwartą klasę gi­
mnazjalną lub realną, albo szkołę wydziałową z po­
stępem d o b rn ,  lub ostatnią k lisę  szkoły ludowej 
8-klasowej. Egzamin wstępny na kurs drugi składać 
może uczeń, wyk.zujący się dobrem świadectwem z 
ukończenia przynajmniej 5 kl*jy gimnazjalnej lub 
realnej. Egzamin wstępny na kurs pierwszy obejmu­
je  następujące przedmioty: 1) język pobici, 2) ary­
tmetyka, 3) geometrja, 4) początki fizyki. Z dyrek­
cji państwowej szkoły przemysłowej. J a n  Rotter,

* Kobieta, czy hyena? Mieszkańcy domu pod 
1. 5 przy nlicy Podzamcze byli onegdaj świadkami 
niebywałej sceny, wywołanej przez N irję  Trzynową. 
Popędliwa niewiasta katowała niemiłosiernie pasem, 
to pogrzebaczem męża swego, od dłuższego czasu 
schorznłogo, tak, iż z a wet bronić się skutecznie nie 
mógł. Jęki i prośby nieszczęśliwego rozlegały się po 
całym domn, a sąnieazl ze stracha przed rozjuszoną 
niewiastą nawet pomocy niailć nie mogli ofierze. Zaj­
ście zakończyło sję zranieniem Jakóba Trzyny nożem. 
Dopiero otrumień krwi z dużej rany na ręce powstrzy­
mał zapał jędzy, która zbitego i od przytomności od­
chodzącego męża otrziźwiła dwiema konewkami wody 
nań wylanemi Niema to, jak  dobra żona!

* Jarmark jesienny na konie w Krakowie roz­
pocznie się w poniedziałek dnia 23 września, a nie 
10, jak  nam mylnir podano W e wtorek dnia 24 od­
będzie się na Groblach nad W isłą jaim ark na konie 
robocze i włościańskie. Jarm ark potrwa pięć dni.

* Kronika policyjna. Ekspozytura na dworcu 
kolejowym aresztowała dwóch młodzieńców Piotra J a ­
neckiego 1 Stanisława Pacana za to, że bez nałoży- 
tej legitymuoji z B a kowej puścili się w drogę do 
Ameryki.

Straż akcyzowa przytrzymała na jednej z rega 
tek miejskich Anuę Rogodzińiką, gdy ta  przemycała 
4  litry spirytusu.

Wraezcie naczelnik posterunku żsndirm erji w Ol­
szy p. Tomko, przyprowadził nad ranem pod telegraf 
Józef* Rajczyka, którego zdybał w nocy na publi­
cznej drodze, a ponieważ wydawał mn się podejrza­
nym, przy aresztował. Pokazało się, że Rajczyk, niby 
lis, wracał z Czyżyn, gdzie ukradł gęS pieczoną. Gęś 
tę ukrył Rajczyk w rękawie.

* Dzielny ratunek, w  Rakowicach wybuchł dn. 
18 b. m. ogień w zabudowaniu gospodarczem n F r v  
naszks. Ogień, który zagrażał całej gminie, spo­
strzegł major 3 pntkn dragonów [p. Oitermnth, bez­
zwłocznie .zaalarmował żołnierzy, ktfrzy z sikawką 
pułkową pospieszyli n r. ratnnsk pod komendą majora 
OLtermutha, wnet ogień opanowali i ugasili. Gmina 
z tego powodu pocznwa się do wyrażenia wdzięczno­
ści p. majorowi Ostermnthowi, jak  i jego podkomen­
dnym za dzielny ratunek przed groźnym żywiołem.

Proces kc Mardyrosiewlcza. Cała prasa nie­
miecka podaje sprawozdania z procesu ks. Mardyro- 
■iewicza we Lwowie. Przy tej sposobności większość 
dzienników nie szczędzi napaści na „polską gospo­
darkę* i na duchowieństwo katolickie. Hakata ma 
krótką pamięć; wypadki w Dreźnie, Lipska i Kasc Ir 
są przecież belką w jej wlasaem oka.

Czterdziestoletni jubileusz swego urzędowania, 
jako notarjnsz w Kolbuszowej, obchodził w sobotę 
24 b. m. p. Józef Lityński.

Zamiana probostw. Namiestnictwo zszwcliło na 
zmianę gr.-kat. probostwa „regiae collationis* w Zie­
lonej, na probostwo gr. kat. w Pererowie i odwrotnie 
pomiędzy plebanami ks. Djonizym Wojewódką w Zie­
lonej a ks. Aleksandrem Resietyłowiczem w Pcre- 
rowle.

Żmij przeszkodziła zawarcia związków małżeń­
skich nie akiemn Byrikiemn z Ponikwi koło W ado­
wic. Ś ub jego miał się odbyć dnia 26 bm. a żmija 
pośpieszyła się i jeż dnia 24 bm. ogryzła go w rę­
kę, wskutek czego nietylko ślnb nie mógł się odbyć 
ale nadto życiu jego zagraża poważne niebezpfsczeń- 
ritwo. Między tamtejszym Indem obiegają pogłoski, że 
jestto karz za niedotrzymanie słowa danego -wej 
pierwszej żonie, że w powtórne związki małżeńskie 
nie wstąpi.

Z tej sposobności korzystając jako ciekawy szczegół 
nadm ieniary, że wedłng przesądu miejscowego Indn 
na ugryzionio żmij i dobrem lekarstwem jest „jad 
żmij i “ użyty wewnętrznie. Lika-sSwo to przyrządza 
Ind w ttn  sposób, że do rozszczepionego kija chwyta 
im  je  i pyski- ich wkłada do spiritusu, do którego 
żmije jad  wypuszczają. Tak sporządzone lekarstwo 
pije się, a chory rzekome wkró'.ce do zdrowia przy­
chodzi.

Slub hrabianki Jadwigi tarnowskiej, córki JE . 
hr. Stanisława i Ró y z hr. Bruntcktch z hr. H i­
larym Bnińskim, synem R>mana i ś p. W ada wy z 
Sobańskich, cdbędrił się 3 września b. r. w ko­
ściele Marjackim w Krakowie.

80 letnią rocznicę urodzin obchodzić będzie 2 
września emer zztf sekcji w m h i-te rsU ii oświaty 
p. Edward Gniewosz, dłngoletni były poseł sejmowy 
i do parlamentu.

Uczestnicy zjazdu koleżeńskiego, odbytego w 
Wadowicach w sierpnin b. r., z powodu 25 letniej 
rocznicy zdania egzaminu dojrzałości, złożyli na rzecz 
Bnrsy Stefana Batorego w Wadowicach, sumę 161 
koron. Za ten der składa niniojszem podpisany wy­
dział najzerdecznicjsze podziękowanie. Imieaiem B nr­
sy Stefana Batorego w W adowicach: dr Starzew ski 
prezes, pro f, Maternowski sekretarz.

W ydział Bursy Stefana Batorego w Wadowi­
cach, chcąc przyjść w pomoc biednym uczniom tu­
tejszego gimnazjum, ogłasza niniejszem, że prócz 56 
uczniów, przyjętych już do zsktadn na cała utrzyma­
nie, w lokalu oaabno aa ten cel wynajętym, znajdzie 
jeszeze umieszczenie bez wiktn 24 uczniów. Miesię­
czna opłata za mieszkanie, obsługę, opał i światło 
wyno:i 5 koron. Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 
1 września b r. do dyrekcji gimnazjum w Wa- 
do wicach. Imieniem wydziałn: dr Starzewski prezes, 
pro f. Maternowski tekretrrz

Sknndal w banku charkowskim Z Charkowa 
donoazą: Przy rewizji ksiąg Bsnkn ziemskiego zna­
leziono pozycję: „Prasie 5 000* Dzienniki tutejsze 
domagają aię publicznego ogłoszenia, kto wzląl te 
pieniądze i za co.

f  Hr. Fr. Coronlnl syu »n»tr. marszałka poi- 
nsgo i wychowawcy cesarza Franciszka Józefa, h r. 
Jana Babtyaty Coroniniego, umarł onrgdaj w W ie­
dniu. Z aarły  wychowywał się w p ie rrsz ij młodości 
.ran z Edwardem Tasff-m, z synami aroyksięeia 

Franciszka Karola, a więc i z pdźiiejszym cesarzem 
Franciszkiem Józefem, ukończył prawo i filozofję, po­
częci wstąpił do pnłkn dragonów, odznaczył się w 
bitwie pod Kooiggiazem , wystąpił ze zlużby woj łbo­
wej jako pułkownik i o d iił  się życin publicznemu. 
W ybrany do Ssjmn goryckiegs, mianowany zoatat 
merazsłkiem krajowym w rokn 1870 W następnym 
roku wszedł do Rady p tń sto a , gdzie przyłączył się

do umiarkowanego skrzydła niemieckiej lewicy. Po 
dwukrotnej secesji w klubie lewicy, stanął na czele 
nowej frakcji t. z. klnbn postępowego, lecz jnż w ro ­
kn 1878 wskutek różnicy zdań przy obradach nad 
okupacją Bośni i Hercegowiny, wystąpił z klnbn po- 
etępowngo, który zwalcza* okupację Bośni.

Po żebranin Rady pańetwa w psźlzlernikn r. 
1879 C>ronini wybrany zos.al prezydentem Icby 
posłów i gedneić tę sprawował przez dwa la ta ; Ucz 
Niemcy z lewicy tak mn dogryźI, że Coronini w i­
dział eią zmuszony w maren 1881 złożyć godność 
prezydenta Izby i utworzył własny klub t. z w. lewa 
centrum, zwane Coroniaer Clrb, który wywierał pe­
wien wpływ z» rządów hr. Taaffigo Po upadku 
Taafiago usunął się Coronini zupełnie w zacisze do­
mowe i aż do śmierci nie brał więcej ndziału w ży­
cin politycznem.

„Czytelnie mieszczańska* w Wadowicach urzą­
dza dnia 1 września b. r. o godzinie 4 po połndniu 
w ogrodzie miąjtkim festyn, połączony z tańcami. 
Program nader nrozmaicony. W razie niepogody .'satyn 
odbędzie się w następną niedzielę.

§ Kosztowny proces. W  Dawson (etan Klondy- 
ke w Ameryce) rozpoczął się w tych dniach proca: 
Jerzego 0 ’Briena, oskarżonego o zamordowanie w d. 
Bożego Narodzenia r. 1899 dwóch mieszkańców Se- 
attle (stan Waszyngton) oraz urzędnika telegrafn z 
Dawson. Ta potrójna zbrodnia, spełniona blisko przed 
trzema laty, przyczyniła polięji i jej ajentom kłopo­
tów niesłychanych. Nie można sobie wyobrazić pracy, 
jaką musieli oni podjąć dla odszukania spćlnikćw 
0 ’Briena. Przez ciąg dwóch la t ąjenci policyjni szu- 
kali śladów ich wzdłuż Ynko*u i innych drobniej­
szych *ód, wpadających do tej rztki. Ostatniej je ­
sieni przejechali cały kraj od Nome do Seattle. To 
też koszta tego procesu liczą na 100 000 doiirów. 
Urząd publiczny wezwał 80 świadków ze wszystkich 
.tron krsju wzdłuż Ynkonn, tak ł«  terytorjum Sta­
rów Zjednoczonych, jak  w Kanadzie.

§ Cesarz chiński nie ckce podpisać pokoju!? 
Biuro Rentera donosi z daty wczorajszej: Li Hnrg* 
Czasg przed 3 dniami znowu zachorował, dziś jednak 
ma się jnż podobno lepiej. Książę Czing oświadczył, 
że prosił cesarza chińskitgo telegraficznie o up-w a­
śnienie do podpisania protokołu pokojowego, nie o- 
trzymał jednak żadnej odpowiedzi. Następnie wysłał 
ponownie telegram z nsllnom powtórzeniem tej prośby 
i obecnie oczekuje odpowiedzi.

§ Zatarg francusko • turecki. „Temps* pisze, 
że gdyby sułtan trwał w obsenym sparzę z Francją 
na dotychczssowca stanowisku, nastąpiłoby oficjalne 
i znpełne zerwanie dyplomatycznych stosunków po­
między Turcją a Francją. W  takim razie cały per- 
sonal dyplomatyczny ambasady opuściłby z wyjątkiem 
jednego z podrzędnych urzędników stolicę turecką. 
Obecny ambasador turecki w Paryżu Mnnir bej, któ- 
którego chwilowo tn nie ma, otrsymał inetrnkcję, aby 
aie powracał, dopóki nic będą podjęte napowrót pra­
widłowe steiunki dyplomatyczne. C j  dę tyczy ewen­
tualnych zarządzeń rządn franenikiego, to charakter 
ich może być rozmaity. Na razie nie ma mowy o de­
monstracji fiaty; być mcżi jednak, że rząd francuski 
uciekało się do tego środka. Jeden z dzienników 
przypomina, że raz w podobnym wypadkn rząd -t-itro* 
węgierski pdożył areszt na dochody z ceł w kilkn 
portach tureckich. Ostatecznie także i nieobecność 
ambatidora tureckiego w Pai rżn mogłaby stać się 
dla rządn sułcańskiego do pewnego przynajmniej 
stopnia powodem różnego rodzajn kłopotów.

§ Nowa sprzedaż „Knrjer Poznański* donosi: 
„Majątek Prochy sprzedsł hr. Potworo-ski pann 
Szczepkowskiemu *. —  „Goniec Wielkopolski* p isze . 
„Hrabi i Potworowski sprzedał swój majątek Proehy 
pod Wniicbowem jakiemuś p. Szczepkowskiemu. Po 
trzech tygodniach sprzedał p. Szczepkowski nowo na­
byty m ają^k 2500 (dwa tysiące pięlset mórg ob- 
a arn) komisji kelonizaeyjnej. Ojciec p. Szczepkow­
skiego, były powstaniec polski, zaręczył hr. Potwo­
rowskiemu słowem, łs  Prochy pozostaną w rękach 
polskich. He p. Szczepkowski earoblł na pośrednic­
twie, nie wiadomo*. —  Dziennik Kujawski* pisze: 
„Pan Szczepkowski, kióry, jak  dinosiliśmy, nabył 
przed kilku dniami wieś Prochy w pow. śmiglalsklsm 
od pana Potworjwskiego, sprzedał majątek ten ko­
misji kolonizaryjnej. Tak donosi „Lech* gnlcźrień- 
ski. Prochy mają około 6 tysięcy mórg i są dla nad­
zwyczaj żyznych i obszernych łąk, jedną z najdono- 
śniajezych włośii w Poznańskiem. Jeżeli wiadomość 
ta jest prawdziwą, to jest to jnż drugi więkazy m a­
jątek, a tiry  z rąk  pp. P . przechodzi na własność 
kolouhaęji. Pierwszym bezpośrednio sprzedanym było 
Wielkie Rybno w pow. gnieźaieńskim, a drugim po­
średnio przewłaszczonym są teraz Prochy. Jaką rolę 
p. Szczepkowski w tej sprawie odegrał, nie można 
osądzić przed potwierdzeniem tej wiadomości*.

Kaliskiej*
nu jo :

Śnieg w  sierpniu w KaKtzu W „Gazecie
z dnia 22 sierpnia ryt im r, co nastę-

Bieliznę męską białą i kolsiOKę
K raw aty , R ękaw iczk i „ I IŁ !V 3 6s5 
Łaski, Parasole, Kufry, Torby r

Zdzisław Zdanowicz
Kraków, ulica Sławkowska I. 8« 2108

H abigą
1 a innych ces. królewskich 

nad wonnych fabryk i
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piorunami i gradem, które zrządziły w okolicy zna­
czne izkody. Dnia 21 b. m., o trzy kwadranse na 
jedenastą zaczął padać deszcz ze śniegiem, który 1i- 
ja ł w powietrza. Tym razem przepowiednia Falbł. 
sprawdziła się najsnpełaiej.

§ Pożary torfowisk, z  Moskwy donoszą, ie  
w okolicach tego miasta w&iąi jeszcze trwają pożary 
torfowisk. Całą Moskwę i pobliskie orolice zaściela 
dym. Płonących torfowisk niepodobna Ławct gasić, 
gdyż ognia zupełnie nie widać i tylko gęsty dym 
wydziela się nad ziemię. Torf płonie, a właściwie tli 
się pod ziemią. Jeżeli Ltoś stanie na taHem płoną* 
cem torfowiska, spopielona skorupa ziemi torfowej 
pęka i człowiek wpada w węwnątrz t i r f  >wlska.

§ Car na manewrach niemieckich. „Biuro 
Wo ff»“ dowiaduje się, ie  car orzyjąt zaproszenie 
cesarza Wilhelma n i manewry d>ty nlem eckiej do 
Gdańska i ie  zawiadomił cesarza o decyzji swej 
własaoręcznem pismem.

§ Nwwy talent Wilhelma U-go. Monarcna n ie­
miecki próbował jc i ,  jak wiadomo, sił swoich w n a j­
rozmaitszych dziedzinach i dawał niejelnokrotnie do­
wody istotnego uzdolnienia. Obecnie znów przedsta­
wił się ze stron] nowej, —  wkroczył w sforę prze­
mysłu artystycznsgj i narysował model do wielkiego 
gerydonn stołowego, przeznaczonego dla króla E l-  
warda Środkowa część gorydonn, wykonanego z po­
złacanego srebra i brouzn, ma ksiti.it butelki i metr 
wysokości, 70 cm. średnicy; ozdobiona jest z tś  
liśćmi wawrzynowemi i napissm angielskim: jCe- 
sarz Wilhelm I i ,  irólowi Edwardowi VII*; od tej 
częaci środkowej idą dokoła stołn oryginalne, suto 
ozdobione kosze do kwiatów, w liczbie 30. Dar ten 
będzie w tych dniach wysiany królowi angiclskiemn 
do Homburga.

§ Z opowieści chińskich. Mandaryn drngiej kla­
sy, z trzema gazikami, N n I  Luń, zapalał miłością 
gorącą ku córce mrndaryna klasy pierwszej, z czte- 
res guzikami. Wszedłssy tedy do domu ojca swej 
ukochanej, Nin-I Luń wykonał 46 ccreminij, przez 
zwyczaje odwieczne i rzek ł:

— Kochanku n ieba! Oddaj mi córkę swoją za 
żenę.

— A z  czego z nią żyć będziesz, o Nin I  Luń ? 
— zapytał ojciec przezorny.

— Mam — odparł konkurent — dwie ręce do 
brania, dwie nogi do ncitctki, dwoje oczn dostrzega­
jących w porę niebezpieczeństwo i dwoje nsza sły­
szących z daleka każdy szmer podejrzary.

—  To wszystko?
— I .hm jeszcze głowę, która rękom wskaże, co

i kiedy brud nogom, dokąd i kiedy nciekać; oczom, 
ezego się strzedz, nszom, czego słcchać.

—  Synu nói —  rzekł ojciec chińskiej dziewoi—
i i  isz więcej niż majątek, bu marz dane na mandary- 
aa pierwszej klasy. Bierz córkę moją za żinę...

I  stało się tak, jak  mówił.
§ Najmniejszy w świecle zegarek. Pewien ze­

garmistrz w Zurychu wystawił w oknie swego maga­
zynu zegarek wielkości lilipuciej, który wzbudza za­
chwyt szczególniej u płci pięknej. Chociaż klejnocik 
tan nie je it  do sprzedania, biegli ocenili go na 4500 
franhów, a wątpliwem jest, czy artysta, który wy­
konał to arcydzieło, chetałby poraź drngl się go pod­
jąć, chyba pod grtźbą ntraty wzrokn. Zegareczek ten 
prztditawia się w formie malusieńkiej różyczki o ru ­
chomych listkach, pośród kióryeh kryje eię mikrosko­
pijny zega reczek, zaopatrzony w szkło powiększające, 
ażeby módz lepiej rozróżniać goaziny, które inaczej 
byłyby prawie niewidzialne, cyferblat bowiem ma 4 
i pół milimetra średniej, mała wskazówka m l mili­
metr dłngości, a cyfry rzymski., ozaacząjąee godzi­
ny, mają zaledwie 3/s milimetra. Za poclśniędem 
sprężyny płatki kwiatu rozsuwają się delikatnie i po­
zwalają w. u t:«ć lilipuci zegareczek w futerallku z 
różowej emalji.

§ Manjii tytułów W  jednej z korespoudencyj 
z Paryża czytamy: „Mino demokratycznych frazesów, 
powtarzanych przy każdej sposobności, w społeczeń­
stwie fraituikiem  tkw ij zawsze bardzo silne przesą­
dy kastowe. Zamiłowanie do tytułów ni i wygasło. 
M ii.iitrowio demokratycznej rzeczypospo]i'ej wyje­
dnują so lii n Stoli jy apostolski -j, albo nawet n Me­
nel ika rzymskie, Ino a l i  yńakie ty,uły hrabiowskie i 
k iijżęje . Nigdy we Francji, nawet za czasów mo 
narchji, liczba baronów, hrabiów, margrabiów i ksią­
żąt nie była równie znaczną. Niedawno ogłoszona 
statystyka wykazuje przeszło 45.000 rodzin utytuło­
wanych. Znalazł się n.jdyskretny btraldyk, który n- 
dowodnił, że tylko czterysta kilkadziesiąt rodzin wo 
Francji ma rzeczywiste prawo do owych tytułów. —  
Praw a innych polegają w najlepszym raiie  na takhh  
dokumentach, jakie przedstawiał sądowi osławiony 
„k łijżę  de VitteŁv*lJ , pospolity złodziej i osznst, 
który tersz siedzi w krywiiale.

§ Gospodarka turecka. „Koln. Z tg.“ opisuje, 
ja k  goepodtTujs władze tnack ie  w Uiekiibie. Na­

czelnik żandarmski w Uiskubie, i£n»hmed basza, chciał 
gwałtów porwać do swego hirsm n pewną Cseszkę, 
mhzykantkę. D dewczynę już uprowadzono, locz udało 
jej się uciec i prosić o pomoc konsula austryjackiogo, 
który ją  umieścił u pewnej rodziny anstryjackiej. 
W  nocy Mechmtd basza napadł z żandarmami na 
dom, w który .i, jak przypuszczał, znajdowała s ę 
Cziszka, wyłamał drzwi i pobił mieszkańców domu, 
W  sąsiednim domn, ziąjdającym się poi opieką kon­
sula 1 zbrojnych Kawasów, zjawił się miejscowy gn- 
bsrnator z żołnierzami i przeszkodził rozlewowi krwi. 
Rodzina, skrzywdzona przez Machmeda, jest bułgar­
ska, czyli, jak obecnie, wyjęta z  pod opieki prawa. 
W  rezultacie potężny Mechmed basza został usunięty 
ze stanowiska, zapewne tymczasowo, gdyż wpływowi 
przyjaciele w Ildiz Kiosku postarają się o inne dlań 
miejsce.

§ Bilety teatralne na pół wieczoru. „Gazeta 
Polska* donosi, że k ą  iuowneję wprowadził dyre­
ktor pewnego tsatru w St. Louis, w Ameryce. Gdy 
sztuka znudzi widzu, nia r a  on potrzeby zostać do 
końca, może wyjść w p dowie wieczór: i udać się do 
kasy, a tam, za okazaniem blletn, zwrócą ma poło­
wę ceny. D /rektor ów wprowadził ten zn /czaj, chcąc 
zapobiedz rozdrażnienia widzów, które, w razie gdy 
im się sztuka nie podoba, staje się niebezpieczne dla 
aktorów, a zwłaszcza ich garderoby, publiczność ci­
ska wóarczss na scenę zgnihml jajami, pomarańcza­
mi i t  p,, % nidto zniechęca się do teatru. System 
blletn na pól wieczoru okazał się taki skntsczny, że 
wprowadzono go już w innych miastach zachodnich 
St. Zjednoczonych, a jeslenią zastosowany tsż będzie 
w niektórych teatrach nowojorskich.

§ Wnuk infantki. W  tr;p ie  aktorskiej Marji 
Gnerrero, bawiącej obecnie w Buenos Ayres, znaj­
duje się młody „kochanek* sceniczny Allen Perkins, 
który przedtem występował w Madrycie w teatrze 
Eipagir.ol i jasttam  znaną osobistof-ią. Aktor ten jest 
wnukiem inftn tki hiszpsńikiej, którr w młodości 
swej zrobiła znajomość z  pewnym studentem medy- 
cjny o nadzwyczajnych zdolnościach, lecz bez mąją- 
tku. Infantka dała medykowi środki na dalsze kształ­
cenie się w zawodzie, ale póż iiej straciła go z ocza 
i m a r la . Medyk został sławnym lekarzem w Bslgji 
i zdflbył m iją ltk  d i 15 miljonów franków wynoszą­
cy. Córka inftn tki, która wyszła za niejakiego i  Hen 
Perkins:, żyjąc w lieó statku, nie miaia pojęcia o 
swem pochodzenia; aż pewnego dnia niedawno otrzy­
mała list od lekarza, w którym ją  zawiadomił, żo 
mając l i t  90, a żadnych bezpośrednich spadkobierców, 
spłtca dłng wdzięczności swej op itknnn  zapisem ca­
łego swego majątku B)lę L*y‘tokratym iljcnsra, ja ­
ką Allen c«sęsto grywał na scenie, będzie nęógł da­
lej w życin odgrywać.

§ Pływające hotele nrtądził pewien przedsię­
biorczy Amerykanin. C tła flota statków z wielkim 
komfortem urządzonych, opntzeza codziennie o godzi­
nie 6 wieczorem poit nowojorski i wraca rano o tej 
samej godzinie, co daje możność setkom urzędników 
i handlowców, nie mogących pozwolić sobie na d!nż- 
szą podróż, wypoczynku, wśród orzeźwiającego po­
wietrza morskisgo, po całodziennej pracy. Wobec 
panujących w Nowym Jorkn upałów, wycieczki no- 
cae m tją licznych zwolenników.

§ Wspólnik Orslnlego. Po 43 latach, spędzonych 
na deportacji, powrócił w tych dniach do Ncapoln 
niejaki Gamez, I:tóry był pomocnikiem Orslniego przy 
wykonaniu zamachu nu cosarza Napoleona I I I  v  Pa­
ryżu dni: 14 stycznia rokn 1858. Po rybnchu ma- 
styny piekielnej, Gomez został w kawlurni uwięziony 
i podał nazwiska spiskowców. Orsini i Pieri poszli 
pod nóż gilotyny dnia 10 marca 1858, Gomez i Ra­
die na miejsen stracenia otrzymali ułaskawienie, po- 
czem skazano ich na dożywotnią deporti a ę. Radio 
zmarł wkrótce, a Gomez, dzięki żehznemn prawdzi­
wie zdrowia, przetrwał katusza deportacji i powrócił 
do ojczyziy.

§ Oryginalne pożegnanie urządziła publiczność 
petersburska śpiewaczce, Linie Csyalierl, kończącej 
występy w teatrze „Akwarjnm*. Po ostatiim  akcie 
„Bohemy* Pucciniego literalnie zarzucono ją  czapka- 
mi, bo kwiatów >od ręką nic mii no. Piękna artystka 
zdołała jednak wszystkie czapki i kapelusze odrzucić 
i  powrotem rozentuzjazmowanym właścicielom.

§ Pomnik Pasteura, w  Marnes la-Ccęictte, gdzie 
Pastsnr sa d z ił ostatnie lata życi t swege i gdzie zmarł, 
wzniesicny będzią jeszcze w rokn bieżącym jego po­
mnik. Projekt pomnika jest jnż gotów. Popiersie zna 
komitego badacza wznosi s'ę r  wysokim cokóie, na 
którego stopniach wije się mężczyzna w strasznych 
cierpieniach i wyciąga błagalnie ręce do I karze 
Przed ckorym leży pies, jako symbol wprowadsonigo 
przez P ait-u ra  szczepienia ochronnego przeciw wście­
kliźnie. Twórca tego pomnika pragnie tymczasem za­
chować „incognito*.

§ Dam Michała Anioła w  Rzymie, w którym 
spędził 20 ostatnich lat życia, będzie zbnrzony, gdyż 
plac ten potrzebny je s t pod pomnik k rć li Wiktora

Emaanela. Z» względu na ten pomnik Corso mnsi 
być rozszerzone i w tym celn dom ów trzeba zbu­
rzyć. N ie ś ib r  lny mistrz zmarł w tym domn w lu ­
tym r. 1561, poczeLi zwłoki jego przeniesione zosta­
ły do sąsiedniego kościoła SS. Apostołów, gdzie do­
tąd stoi pugąg jego, wziieiiony nr.d grobowcem. W  
r. 1866 wmurowano do (statniej siedziby ziemrkiuj 
mistrza —  która przns długi*, lata była w zapomnie­
nia — tablicę pa^iąt^ową.

§ Niezwykła legitymacja W  New-Yorkn zmar­
ły niedawno BcwerL pozostawił po sobie przeszłe mi- 
ijon rubli Zmarły nic miał rodziny a był powsze 
chnie znany z  nadzwyczajnego skąpstwa. Niespodzia­
nie zgłosił się do sądn niejaki John Bowers, oświad­
czając, że jako niepr: wy syn zmarłego, ma prawo do 
jego majątku ?

— Jakież pan masz dowody swego pochodzenie? 
zapytano pretendenta.

— Mim jeden tylko dowód, lecz nie wiem, czy 
sąd go uwzględni. Posiadam taką samą anorndność 
fizyczną, jak  zmarły ojciec mój. Mam między palca­
mi n nóg płetwy i on a ia t  to simo.

Po oględzinach okazało się, że pretendent do spa­
dku mówił prawdę. Zarządzono n:inm icję  zwłok i 
przekonano się, że zmarły m 'ał tę samą osobliwość. 
Spadek przyzn.-no Johnowi Bcwenowi.

§ Dramatyczne arcydzieła. ITioiy dramaturg 
angielski złożył pewnego dnia na ręce dyrektora p ię­
cioaktowy di mat.

—  Mój dram it jest arcydziełem — rzecze skro­
mnie an tir — gotów jestem iść z panem w a kład, 
że powodzenie mego ntwora będzie świetne. S tara­
łem eię bowiem pracować z uwzględnianiem gnstn 
naszej pnbliczności; sztnka zaś moja je it  tak dram a­
tyczna, co więcej, tak tragiczna, że wizyscy działa­
cze jnż w trzecim akcie umierają.

— Tam do licha! — odpowiedział zaciekawiony 
impresario — a cóż będą grali aktorzy w dwóch o- 
statnich a^taeh ?

Młody poeta rzekł na to niezbity z torn :
— Cienie tych osób, które w trzecim akcie po­

zabijałem.

G a b r y e h k i  (Krzysztofory, Kraków) sprze­
da e fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską 
po 300 złr.

H  U  M O  R -
Szczera.
— Co mówił ojciec wczoraj po moich oświadczynaeh 

o twoją rękę ?
— Uniósł się strasznym gniewem. Nazwał cię osłem, 

idjotą.
— A ty co mówiłaś, najdroższa ?
— Starałam się go uspokoić, mówiąc, że nigdy nie 

należy sądzić ludzi z pozoru.

K ursy walut.
Rnble papierowe . . . 
Ka-ki niemieckie . . . 
Franki papierowa . . .
90-to frankówki w złocie

K e r 0 Ł J
płeeą żądą ą

SS2 50 984
116 76 117 36
94 75 95 2i
19 --- 19 10

Nekrologja. Józef Neuwert, kupiec i obywatel miasta 
Krakowa, zmarł w mieście ua zem dnia 28 b m. Z po­
wodu śmierci ś. p. Józefa Neuwerta Stow. kupców i mło­
dzieży handlowej wywiesi o z okna lokalu sweg> żało­
bną flagę, ponieważ zmarły był założycielem i pierwszym 
prezesem Stowarzyszenia młodzieży handlowej; przekształ­
conego pfiźn ej na Stowarzyszenie kupców i młodzieży 
handlowej.

— W alenty Przepolski. b. uczestnik powstania w r. 
1863 i sekretarz miasta Niepołomic, przeżywszy la t 64, 
zmarł w Niepołomicach dnia 25 b. m.

Otrzymujemy następujące pismo: PodpLtny urząd gmin­
ny w Kamienin nprasza o łaskawe umieszczenie w ła ­
mach dz ennika „Głos Narodu* następującej korespon­
dencji:

„Na wiadomość, że do dworu w Kamieniu dla świeże­
go powietrza przybył nasz nigdy niezapomniany dla lada 
tutejszego dobroczyńca J. Wielm. ks. Stanisław Słotwiń- 
ski, opat-infnłat księży Kanoników od Bożego Ciała w 
Krakowie, który podesas swej poprzelniej kilkudziesię- 
cioletoiej bytności w Kamienin, jako zarządca tntejszego 
dworu był dla ludu prawdziwym ojcem, wszystka lndnosć 
gminy się rozradowała, widząc go wśród siebie, a na 
głos dzwonka na Mszę św. licznie zebrała się ludiośc, 
aby , rzywitać naszego pana i dobroczyńcę.

Bawiąe kilka tygodni między nami, Uraz dia wielkie-

f o naizego smutku opuścił nat, wracając napo wrót do 
rakowa. My, aby mu okazać naszą dla niego niewyga­

słą wdzięczność, prosimy św ie tią  Redakeję c ogłoszenie 
uaszy-;h wynurzeń wdzięczności. J tak, kiedy obecnie 
przybył do nas, zaraz dzieci i ubodzy do niego się gar­
nęli — jelnym bułeczki, drngim jałmużnę r-zdawał. Co­
dziennie odprawiał Mszę św a w n eiziele i święty mie­
wał nauki i ta .owe lu i  z korzyścią do serc przyj no- 
wal. Jeg) obecność w Kamieniu, nabeżeństwo i nanki, 
przez niego udzielane, budziły w gminie debrego ducha. 
My, starsi ludzie, zapomnieć nie.możemy dobrodziejstwa,

P ie r ś c i o n k i  s r e b r n e  i  e m a lio w a n e , z napisem: „Pamiątka z Krakowa" i inne, Medaliki z herbem polskim, i inne, 
oraz K s i ą ż k i  clo N a b o ż e ń s tw a  w wielkim wyborze, dla młodzieży szkolnej — i dia starszych, po najrozmaitszych cenach,

poleca: S p e a ja ln y  h a n d e l a r ty k u łó w  dew ocyjjr.ych , 2101

Kazimierza Zajączkowskiego w  Krakowie, plac Marjacki I. 8.
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iż, kiedy jesscze nie było szkoły etatowej tutaj, on swo- 
jem staraniem i kosztem utrzymywał nauczycieli, wynaj­
mował lokal na szkołę i sam w niej naukę raligji wykła­
dał. dlatego dużo nas starszych umie czytać i pisać. 
Nadto laopatrywał uboższe dzieci w książki, a nawet im 
przyodziewę sprawiał. Wiele dróg we wsi jest szutrowa­
nych dzięki jego staraniom i dzisiaj z nich korzy­
stamy. Dbał o porządek we wsi i wszyscy go za pana i 
dobroczyńcę uważali, szanowali i kochali.

Że tak się działo to wszjscy z wdzięcznością stwier­
dzamy i prosimy Świetną Redakcję o ogłoszenie tych na­
szych wynurzeń, jako publicznego podziękowania Kamień, 
dnia 23 sierpnia 1901. Wojciech Kuglin, naczelnik gmi­
ny; radni: Michał Kuglin, Adam Kowalik.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Londyn: Biuro Reutera donosi. Prezydent 

Steijn i Dewet mają się znajdować w pobliżu 
F ish rk e r w Kaplandzie. Boerzy rozdzielili się 
na jeszcze mniejsze cddziałki, niż dotąd i jesz­
cze gorliwiej urządzają nocne wycieczki. W sku­
tek  tego pościg staje się coraz trudniejszy. 
Mniejsze cddziałki łatwiej mogą się wystarać o 
żywność i paszę dla koni. Boerowie otrzymują 
ustawicznie potajemnie konie. Dwa wielkie od­
działy, liczące razem 700 ludzi, odparto w chwili, 
gdy usiłowały przejść Oranje-Rmer i dostać się 
do Kaplandu.

Londyn: Boerowie, walczący w kolonji ka- 
plandzkiej, posuwają się w kierunku południo­
wym. Komenda Scheepera zagraża miejscowości 
Ondtsliorn.

Londyn: W miejscowości Burghersdorp zasą­
dzono 149 osób za zbrodnię zdrady głównej. 
Większa część zasądzonych została pozbawiona 
praw obywatelskich. ___

Londyn: Z cyfr urzędowych, ogłoszonych przez 
ministerj um wojny wynika, że śmiertelność wśród 
Boerów internowanych była w ciągu lipca dwa 
razy tak wysoka, jak w ciągu czerwca.

W lipcu zmarło 1412 osób na 93.940 inter­
nowanych. Niezależnie od tego liczba czarnych, 
skoncentrowanych w oddzielnych obozach, wyno­
si 24.457 głów.

Bruksela : Otoczenie Krugera żywi przekona­
nie, że z zapowiedzianych zjazdów i podróży mo­
narszych wynikną dodatnie następstwa dla spra­
wy boerskiej pod postacią interwencji mocarstw.

Z literatury, teatru i sztuki.
* (Z teatru). Odbył* się działaj próba eiy taaa z 

3 eeh aktowej konadji Capua’* i Herueąuin a „Mę­
żowie Laontyny" (Lei waiis de rifcJŁt.ne) w prze­
kładzie M. Sachorowakiego. Ta głoiua nowość ubie­
głego aezonu, g r a tą  był* z powodzeniem w Paryżu, 
Wiedniu, Berlinie i Warszawie. Główną popisową 
rolę odtworzy pani Przybyłko —  inne wielkie role 
odegrają panowie Sobieetaw, Przybyłowicz, Zelwero­
wicz.

Jedną z bliższych nowości będzie 4 aktowa tra- 
gedja Gabrjel* d Aniuncio „Gioconda" w przekładzie 
p. Zofji Wójcickiej. Wielką rolę Sylwji, jedną z po- 
pieowych kreacyj Eleonory Duet, odegr* u nas p. 
W aid a  Sieaaezkowa. W  innych ważnych rolach u- 
każą się: pani Wysocka (towo zaangażowana) pano­
wie Mielewehi i Sosnowski.

Pogłoski, podane przez niektóre piema, jakoby 
pani Siemaszkowa opuszczał* naszą scenę, aą bez­
podstawne —  podobnie jak  wieści co do paru innych 
s tra t w naszym personalu. Na miejice artystów, któ­
rzy rzeczywiście ustępują z naszego teatru, zaanga­
żowanych już zoetało kilka sił firmowych — z inny­
mi toczą się w tej chwili ukłndy. Objaśni o tern naj­
lepiej kompletna lista artyatów, która wkrótce ogło­
szoną zostanie.

* W ystawa sztuk pięknych przy placu Szczepań­
skim otrzymała 13 obrazów pędzla Wilhelma W aci- 
tla, mianowicie: „Zapytanie", „W i*ja“, „Nocna c i­
sza", „K w eitja", „Judea", „Poranek", „Nad L eau- 
nem", „Harmonja", „W łoszka", oraz dwa krajobra 
zy i dwa portrsty mężczyzn. Nadto zawieszono obraz 
pędzla Dnlęblanli p. t. „W  Krucheie*.

* „Wieś napowietrzna". Pod takim tytułsm 
(Yillsge eerien) ukazała się nowa powieść Juljusza 
Verns’a. Sędziwy, 73 letni autor opisuje las dziswi 
czy w Afryce środkowej, jego rośliny i zwierzęta. 
„Wieś napowietrzna" zamieszkana jest przez ludii, 
którzy zbudowali sobie eiedziby wśród gałęzi olbrzy­
mich drzew. Książkę ilustrował Jerzy Roux.

* Bibljotekę Kaksa Mil lera, słynnego orjentali- 
sty, zmarłego w Oxfjrdzle profesora, laby ł Japoń­
czyk, baron Iwasakl i przeznaczył ją  dla uniwersy­
tetu w T o lij. Bibljotek* ta zawiera oktło 13.000 
tomów i liczne rękopisy sauskryckie. Pisma niemie­
ckie występują z ostrymi zarzntan i z powodu, iż ni# 
zachowują tych skarbów Ubljogrsficznych w Europie.

Z O S T A T N I E J  C H W IL I .
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Wiedeń: Dzienniki czeskie na Morawach do­
noszą, że W atykan wyraził swe niezadowolenie 
księdzu arcybiskupowi Kohnowi za nie zbyt szczę­
śliwą rękę w zwoływaniu wieców katolickich. 
Nietakt arcybiskupa jest wyzyskiwany przez agi­
tację protestancką. Uchodzi niemal za pewne, 
że arcybiskup nie otrzyma kapelusza kardynal­
skiego.

Wiedeń: Bawiący tutaj prezydent gabinetu 
rumuńskiego, Sturdza, odwiedził w niedzielę przed 
południem w towarzystwie attache wojskowego 
szefa sztabu jeneralnego br. Becka w jego biu­
rze. Dopiero po trzygodzinnej konferencji mini­
ster Sturdza opuścił biura sztabu jeneralnego.

Wiedeń: Obok barona W aldstettena wymie­
niają jako kandydata na ministra wojny rów­
nież i barona Fejervarego.

Budapeszt . Do kancelaiji parlamentu wpły­
nęła petycja wyborców stolicy, prosząca Izbę 
poselską o oddanie pod sąd gabinetu barona 

Bacfiyego z uwagi na liczne wypadki naruszenia 
przez tegoż swobód obywatelskich. Parlament 
będzie zatem musiał zająć się tą  sprawą.

Berlin: Cesarz Wilhelm II wraz z żoną za­
powiedzieli swój przyjazd do Królewca na dzień 
6 września. „Nordd. Ali. Ztg" donosi, że kanclerz 
hr. Bulów przybędzie wprost do Gdańska.

B erlin : „Koln. Yolkztg." protestuje gorąco 
przeciwko zabraniu z Pekinu przez rząd niemie­
cki przyborów astronomicznych i domaga się, 
by je  — wzorem Francji — odesłano Chinom 
z powrotem.

Paryż: Pomimo energicznej postawy, jaką 
przybrał Constans wobec sułtana, ten ostatni za­
pewnił go przez Izzet-beja, że jego osobiste sym- 
patje pozostały niezmienione. Podczas przesilenia 
Constans bywał codziennym gościem w pałacu 
sułtańskim.

Rzym: „Ajencja Stefani’ego“ donosi z A len, 
że konsul włoski w Zanzibarze już tam powró­
cił, spełniwszy pomyślnie swą misję u sułtana 
Migiurtinów. Sułtan podpisał konwencję, w któ­
rej uznał nad całem swojem terytorjum zwierz­
chnictwo włoskie, a zarazem przyznał Włochom 
pewne, daleko idące koncesje.

Londyn: Następca tronu niemieckiego zwie­
dził pod przewodnictwem lorda Roseherego Edyn­
burg. Zabawi on w Szkocji do końca bieżącego 
miesiąca.

Konstantynopol: Ostatni wypadek dżumy po­
lega na kompromitującej pomyłce. Chory uciekł 
z lazaretu pomimo kordonu wojskowego. Lekarze 
stwierdzili tylko chorobę sekretnego charakteru. 
Mimo tego policja wsadziła go napowrót do la ­
zaretu, jako chorego na dżumę. Sprawa nabrała

sensacyjnego charakteru.
Aix-les-Bains: Król grecki odjechał stąd wczo­

raj na Paryż do Kopenhagi. Na dworcu poże­
gnali króla przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych

Kopenhaga: Projekt reformy konstytucji w 
tym kierunku, aby w każdorazowym gabinecie 
zasiadał jeden Islandczyk, jako minister dla 
Islandji, został przyjęty przez Izbę wyższą (Alt- 
hing) w trzeciem i ostatniem czytaniu.

Francja i Turcja.
Londyn : W sporze francusko-tureckim prasa 

angielska stanęła bez wyjątku po stronie Fran­
cji, prasa ministerjalna z pewnem umiarkowa­
niem, dzienniki radykalne lżą sułtana ordynar- 
nemi przezwiskami, jak  „masowy morderca", 
„złodziej", „rozbójnik".

Zdaniem owej prasy zatarg nie wywoła po­
ważniejszych następstw, gdyż sułtan się obawia 
wszelkich konfliktów donioślejszych.

Sprawy serbskie.
Bełgrad : Urzędownie zaprzeczono, jakoby 

król Aleksander wraz z żoną mieli zjechać się 
w Rzymie z księciem czarnogórskim.

Dnia 7 września para królewska w towarzy­
stwie prezesa ministrów i ministra spraw we­
wnętrznych, uda się w objazd powiatów połu­
dniowo-zachodnich Serbji.

Sułtan w kłopotaeh.
Konstantynopol: Szeik-ul-Islam przedłożył suł­

tanowi memorjał, ^wracający jego uwagę na nę­
dzę ludu i smutne położenie skarbu, wreszcie na 
coraz Większe niezadowolenie armji, pobierającej 
żołd bardzo nieregularnie.

Ów memorjał miał wywrzeć na sułtana wiel­
kie prażenie

Przemilczana bitwa.
Londjn: Z ogłoszonej przez ministerj um woj­

ny listy stra t wynika, że d. 20 b. m. rozegrała 
się pod Uniongodala krwawa bitwa, w której po 
stronie angielskiej walczył pułk huzarów nr. 10 
i poniósł znaczne straty.

Uniongodala leży w Kaplandzie między Port 
Elisabeth i Kapstadtem. Położenie geograficzne 
tej miejscowości objaśnia, dlaczego ministeijum 
wojny przemilczało ową b itw ę: Boerowie i zbun­
towani Holendrzy podchodzą już ku brzegom 
morza.

Bruksela: „Petit Bleu" otrzymał wiadomość, 
że jenerał Botha wydał odezwę, w której szcze­
gółowo podaje repressalia, jakich się chwyci po 
dniu 15 września, gdyby Anglicy spełnili groźby, 
ogłoszone w proklamacji Kiczenera.

*  A  D  E  g  Ł  A  E .

P E N S J O N A T
dla jąkających i niedołężnych dzieci

LEONA A. B. STĘPOWSKICH.
Dzieci nerwowe i niedołężne uczę i przyjmuję na stancję. 
Metoda własna — 15-letnia praktyka — podzięko­
w an ia— reklamy — listy itd. przejrzeć można na miejscu.

Adres: Leon Stępowskl, Art. dr. Teatru miejsk. ulloa 
Długa Nr. 13 w Krakowie, 1733

Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej po południu.

Papfc Krakow ski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

:  ks <AVC

418

Do zbierania wszelkich ogłoszeń do 
dziennika „Głosu Narodu" jakoteż do ka­
lendarza wyjść mającego nakładem wy­
dawnictwa „Głosu Narodu" upoważnionym 
zostaje 00

p. SpiridjOD Soniewicki
K r a k ó w ,  u l _  S z e w s k a  1 .  1 3 .

Dr Michał Śliwiński
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 

Zontaka) oo0

Dziś i Codziennie 1460
wielkie przedstawienie akrobatyczne .

p o łą c z o n e  z  K o n c e r t e m .
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslndo Rsohr

O d  l - g o  s i e r p n i a  n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane 1 
po 60 ct., po 60 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  n i e ­
d z i e l e  i  ś w i ę t a  w s tę p  2 0  c t .  W  te dn.e bilety 

rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż bl etów n Wgo St. Karllnsklego w Sukleauloasb.

* a sd gsdz. 3 ps połudnln przy kasie.

P o s z u k u j e  s i ę  d o  k u p n a

W ILLI w  Z A K O P A N E M
w korzystnem miejscu położonej

na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatn. 00

Reflektanci zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce

dra Romana Ławrowskiego
adwokata w Krakowie, nlica Grodzka 1. 3.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a p a b a s i  i Sp.

K rtkiw , Rysek 39 , 1. plotro. 2106

Tani sklep chrześcijański
„ P O D  K O Ś C IU S Z K Ą "

K r a k ó w ,  u l i c a  M i k o ł a j s k a  L .  1

Materje wełniane •  Satyny •  Zefiry •  Batysty 
Bluzki i Halki gotowe m,

Ceny bardzo niskie, stałe. — W niedziele i święta sklep zamknięty*
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Kuchnia domowa
wadzona na sposób sti_opolski przez 

doświadczoną osobę. 2264 
irawy sporządzane na dobrem maśle 
.bardzo przystępnej cenie, ulica Stra- 
zewskiego L. 22, parter na prawo.

Nauezyeiel
posznktje guwernerki a 'b i lekcyj. Może 
udzielać także początków gry na skrzyp­
cach i fortepianie. — Adres: J. Jarecki, 
Kraków, przy ul. Radziwitowskiej L. 25. 

2266 1 3

Do sprzedania
Bilard odwricany z bilami z kości 
słoniowej, Fortepian 1 Garnitur 
mebli Wszystko w ' ardzo dobrym 
stanie. Wiadomość przy ul. Stachowskie 

go 1. 82, w sklepie. 2260 1 3

Dwie Panienki
z lepszych domów znajdą pomie­
szczenie z wiktem, pokój osobny 
i rodzicielską opieką, ul. Mikołaj­
ska Nr. 20. Nr. drzwi 11. 2:63 1 3

Panowie Studenci
szkół średnich, znajdą wygodne u- 
mieszczenie wraz z całem utrzyma­
niem przy ulicy Straszewskiego L. 
22, parter na prawo. 2263 1 3

€. k. a u s t r y j a c k l e

WYCIĄG Z BOZ-
w a l n e g o  o d  d n i a

Odjazd z Krakowa i  z Podgórza.
,.uG rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec j do OecJęclCti; ma połączenie

U
01 obowy

_ ze Zwierzyńca 
1032 z Podgórza-Płaszows 

n * x przysuanku

rana pecią* pospieszny Nr.
-łb

3 z Krakowa 
„ „ Pod on -Pt ‘izowa

rant pociąg osobowy Nr.
«a W eo os

15 z Krakowa 
„ „ Podgórza-Płaszowa

Spytkowicach: do Wado.
| wic 1 Suchy; w Oświęcimie do 
J Wiednia i Wrocławia, 

aa Podwołoczysk; ma połączenia - w Pod- 
górzu-PłaLzowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagorza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza (a od 1 lipca 
do 15 września i do Orłowa); w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, (a od 1 
maja do 30 września: do Skolego), Husia- 
tyna w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 
kala 1 Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, 
a od 15 czerwca do 15 września i do No­
wego Zagórza; we Lwowie do Ickan, 
Stryja, (a od 1 maja do 30 września i do 
Skolego i Janowa); w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczy- 
niec; w Borkach wielkich do Grzymałowa; 
w Podwołoczyskach do Odesy i Kijowa, 
do Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Dębicy do Tar­
nobrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku, przez Rozwadów; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagorza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej, a od 1 
maja do 15 września w dnie powszednie 
do Janowa; w Krasnem do Brodów, 
do Huslatyna G,rzez Suchę, In owy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; v Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezo-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu; z Krakowa do 
Wieliczki (odjazd z Podgórza - Płaszowa 
8.48 rano),
de Kacmyrzewa.
do Padwołaczysk; ma połączenia: w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Rusiaty- 
n a ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo­
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi ; 
w Krasnem do Brodów; w Tamopulu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wiel­
kich ao Grzymałowa.

) da Wlellozkl; w Podgórzu-Płaszowie ma 
/  połączenie do Oświęcima.
} da Kaoniyrzawa.

da Lwawa; ma połączenia: w Tamowi? do Str&ż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Kusiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Me- 
zo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu 1 Konstancyi, a 
od 1 maja do lb września w niedziele i święta 
do Janowa.

• ^  T ' - T  N l’ 1607 ZWierZyn' 1 d . Oświęcim. ; ma połączenia: w Spytko-
x „  ,  osob, ^ 1034 z Podgórza-Płaszowa J

rano pac. osob. Nr. 465 z Krakowa przez Podg.-Płasz. 
a x x x 1^12 z Podgórza-Płaszowa 
x x x x x z Podgorza-przystarki 

o d  pot. poc. osob, Nr. 1012 z Podgurza-Bonarki 
rano poc. mięsz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca

rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

pnod poł. pot-jg  osob. Nr. 13 z Krakowa
„ Podgórza-Płaszowa

po po t per. m-nszany Nr. 461 z Krakowa 
» x ■ x x x x  Podgórza-Płaszowa 

PO potud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

przystanku

O poł. poc. osob. Nr, 23 z Krakowa 
t x x x x 1014 z Podgórza-Płaszowa 
■ a a a x x z Podgórza- przystanku

MCM pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
a a x a x x Podgórza-Płaszowa

mcmc pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. 
» a x x x zo Zwierzyńca
a a osob. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa
» » x x a x x przystanku

Tiocoór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa

"Me-ńr pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa

j i Suchy; w Oświęcimie do Wiednia.

do Zakopanego, kursuje od l  maja do 
30 września, przy tym pociągu udziela 
aię w czasie od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia w soboty i dnie przed świętami 50 
procent) w ego zniżenia ceny jazdy z K ra­
kowa do Zakopanego.

} do Stróż (przez Tarnów); ma połącze­
nia: w Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 
w Stróżaeh do N. Sącza, 
do Przemyila (przez Suchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz, Chyrów); ma połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym 
Sączu i Stróżach od 15 czerwea do 15 
września, do Orłowa i Koszyc; w Zrgo- 
rzanach do Gorlic; u  Nowym Zagorzu 
do Me zó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu. 

} do Kocmyrzowa.
I da lokan; ma połączenia: w Przemyślu do Chyrowa 
I i Nowego Zagorza; w Ickanach do Bukaresztu, Kon-

wcaór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakoi ,
■ ■ ‘ x » x x  Podgorza-Płaazowa

naafa POC. mięszany Nr 463 z Krakowa
■ x x x x x  Podgórza-Płaszowa

r MCy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
■ x x x » x  Podgórza-Płaszowa

w *OCy poc, osob. Nr. 25 z Krakowa 
t a  x x x  1026 -  Pc*lgjrza-Pł-Hzowa 
• a a X X X X x przystanku]

- stancyi, a stąd okrętem co czwartki i niedziele 
) do Konstantynopola.

da Padwołaozysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja, Ławo- 
czneg" i Munkacsa; w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.
di. Wlellazkl.

daPodwałaozy8k ; m a połączenia: w Tar­
nowie od 1 czerwca do 15 września do 
Orłowa i Koszyc; w Dębicy do Tamo 
brzegu, Nadbrzezia i w laerunku ku Prze­
worsku przez Rozwadów; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagorze i Chyrowa; 
w Przsmyślu do MezoLaborcz, Koszyc 
i Pesztu; we Lwowie do Czerniowiec, 
Stryja i Skolego, (od 1 czerscca do 15 
września i do Ławocznego), Rawy ru­
skie], Bełżca i Janowa; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec.

v
jjde.Snehy.

k o l e j e  p a ń s t w o w e

K Ł A D U  J A Z D Y
go maja 1901 roku.

Przyjazd do Krakowa i  do Podgórza.

4.23 reno pociąg osobowy Nr, 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 -  n x x . x  Krakowa

Z Padwałaczysk; ma połączenia: w Pod­
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Bór 
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec i Stpyja; w Kra- 
snem od Brodow; we Lwowie od Ickan, 
Stryja, Bełżca; w Przemyślu od Chyn. 
wa; w Rzeszowie od Jasła; w Tamowi# 
od Stróż, a od 15 czerwca do 15 wise- 
śnia od Koszyc i Orłowa.

z Przemyila (przez Chyrów, Newy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę); a a  
połączenia: w Nowym Zagorzu od 
Stanisławowa; w Zagórzanach u 
Gorlic; w Stróżach i Now. Sączu 
od 15 czerwca do 15 września od 
Koszyc i Orłowa; w Chabówce w 
czasie od 15 czerwca do 15 wrao- 
śnia w niedziele i święta od Za­
kopanego.

Z lokaa; ma połączenia: w Ickanach od Kon­
stantynopola ?o krętem w środy i niedzielo do 
Konstancyi), Konstancyi, Bukaresztu; rre Lwo­
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego; 
w Przemyślu ud Nowego Zagórza, Chyrowa. 

7.17 rano poc, mięszany Nr, 466 do Podgórza-Płaszowa |

6.13 rano pociąg, osob,
6-20 x x  x
6.29 „ n mięsz.
6.45 „ _

Nr, 1017 do Podgórza-przystanku 
n x Płaszowa

1602 x Zwierzyńca 
x Krakowa przez Zwierzyniec

6.411 rano poc. posp. Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa
6.50 do Krakowa

z Wieliczki.7.30 „  „  X  X X  do Krakowa
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa z Kacmyrzewa.
7.46 rano poc. osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku 
7.55 x x  x x x x x Płaszowa 
8.10 x x  * x 26 * Krakowa

3 33 rano pociąg osobowy Nr, 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 x x x x x x  Krakowa

10.13 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku 
10.20 x x x . x  x x x  x Płaszowa
10.24 x x x  mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca ! w Spytkowicach od Suchy, Wado-
10 40 „ „ „ „ „ x x  Krakowa przez Zwierz, ) wic i Sierszy-Wodnej.

} Z Cuchy; i la połączenie: w Kalwar,i  od
Wadowic.

Z Podwołoczysk; ma połączenia: w Pel- 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa : w Kra­
snem od Kijowa i Brodów; we Lwowie 
od Bukaresztu i Ickan, Budapesztu, K uu- 
kaesa i Ławocznego, od 1 maja do 30 
września od Janowa, w Tarnowie od N o­

wego Sącza.

|  z Ośwlęoima; ma połączenia: wO>
| święeimie od Wrocławia i WiodnAj

11.24 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
H-40 x x x  x x x x  Krakowa z Wlellozkl

i2.34 po poł. poc. osob. Nr. 1013 ć:o Podgórza-przystanku 
12.40 x x x  x x x do Podgórza-Płaszowa
12.55 » -  -  x x  24 do Krakowa }■Zakapanega; kursuje od 1 :

września.
ląja do 30

1.10 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa } z Koomyrzowa.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 x x  x x x x x  Krakowa

224 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

z Podwsłoezysk; ma połączenia: w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszjc i Mez5-Labóm; w  
Jarosławiu od Sokala i Rawy ruskis}; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębic, od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbuzemu;; 
w Tarnowie od Orłowa.
ze Lwowa; ma połączenia: we Lwowio od
Tarnopola, Ic"
Ławocznego i Stryja, od Bełżca, Janowa;

) ze Lwowa; ma pouczenia: we ]
I Tarnopola, Ickan, Budapesztu, Munkacsa, 
V Ławocznego i Strjna, od Bełżca, Janowa; 
I w Przemyślu od Chyrowa; w Tama*..'
) od Orłowa.

4.27 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku
4.35
4.39 
4.55
4.40

mięszany
n

osobowy

1&4

32

x Płaszowa 
Zwierzyńca 
Krakowa przez Zwierz. 
Krakowa przez Podgó- 

rze-Płaszów

z Huslatyna; (przez Stanisławów;
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchą) 
majiołączenia: i r Nowym Zagdram 
od Budapesztu, Koszyc i Mez5-L»- 
borcz; w Zagórzanach z Gorlic; w  
Stróżach i Nowym Sączu od Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego; 
w Suchy od Zwardonia, Żywno 
i DziedzL w Kalwaryi od Bieniu 
i Wadowic.

Przyjazd do Krakowa przez Pe«U 
górze-Płaszów (Kr. 32) tylko od 
1 maja do 30 września.

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6.25 * .  x x !x x Krakowa

z Tarnopolu; ma połączenia: w 1 
od Brodów; we L t owie od Ickai l  Budn- 
peeztu, Munkacsa, Ła~rocżnego i  Stryja, 
Janowa, Rawy ruskiej; -  Przemyślu od 
Nowego Zagórza i Chyro.ra, w Tarnowu, 
od Orłowa.

6.35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa ( z wieHczkl
6.50 x x x x x x  Krakowa /
7.10 wieczór pociąg oeobowyflNr, 6216 do Krakowa

8.42 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przystanku

9.01
9.20

» » „  • » ,  Płaszowa
mięszany „ 1604 „ Zwierzyńca

x a x x  Krakowa przez Zwierz.

} z Koomyrzowa

l
I

9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr, 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 a .  ,  ■ ■ > Krakowa

Z Bśwlęolmt; ma połączenia: w O -
ś sięcimie od Wrocławia i  Wiednia; 
w Spytkowicach od Suchy, Wa­
dowic i Sierszy-Wodne,, *  Ska­
winie od Bielska i Wadowic.
z Podwołoczysk; ma noUczsnia: 
w Podwołoczyskach c« Odessy i  
Kijowa; w Borkach wr-ikicL a d  
Grzymałowa; w Tarnopolu 
pyczynioc; w Krasnem od 
wa i Brodów; we Lwowio od B u ­
karesztu i Ickan, Skolego i Stryja, 
a od 1 czerwca do 15 wrasmahs 
i od Ławocznego, od Janowa; w  
Przemyślu od Chyrowa w Jaro­
sławiu od Sokala i Rawy r u s U ^  
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła; w  
Dębicy od Przeworska przez S t u  
widów, od Nadbrzezia; w ' 
wie od Orłowa Chyrowa, Non 
Zagórza i Jasła
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t u ż  p r z y  R y n k u ,

w ulicy Szew skiej S r .  2
jeden z oknem wystawowem, 
d o  v y - io ję c la  k a id e g o  
oumui ,  drugi obok niego, 
(w którym obecnie mieści się 
magazyn p. Niemetza), d o  
w y n a ję c ia  o d  1 pi .ź- 

d n e n d k a  r . b .
Bliższa wn.domośó w Księ­

garni katolickiej Dr W la d y -  
d in w a  1H I lk o w s k ie g o , 
w  K r a k o w ie ,  Rynek gł. 
Nr. 30, telefonu Nr. 418.

2L04
W *Łyjjn*—

NAKŁADEM KSIĘGARNI
0. E. FRIEDLEINA w Krakowie

Rynek g l  L . 17 (telef. 452)
wyzzly

P O E Z Y E  
Edmunda Bledera

se ry a  I .
t w a  eązwnpl broszurow. I z łr. 30 ot. 

„  „ oprawnego I „ 86 „
Do nabycia we w s z y s t k i c h  księ­

garniach. 1905 19 0

Rozporządzeniem c. k, Minist. Oświaty 
z dn. 23/11 1899 Ł. 26.229 2052 8 0

k o n c o s j  o n o w a n e

Prywatne Seminarjum Naucz, 
żeńskie w Krakowie

oprócz 3-eh dotąd istniejących kursów 
otwiera i bieżącym roku h n r ^  I V .  
Hanka odjywa się ściśle podiug planu 
■ 'do ych semin, naucz. 'Jpłaoa szkolna 
12 koron miesięcznie. Zgłoszenia nowo 
wstępujących na wszystkie kursa p m j 
■uje dyrektor Fr. Prolsendaoz, ul Ko 
MBloza L. 16 piętro 11 od godz. 3—5. 
Zapis dotychczasowych uczennic d a  29, 
30 I 31 sierpniu od godziny ? do 5. 
Przyjmuje się także na IV ty kurs pa­
nienki, przygotowujące się do egzaminn 
dojrzałości, jeśli okażą się nzdolnionemi 
do korzystania z wykładów na 1Y kursie.

Sprzedam fortepian

N A  O K A
M arji W ąsk ie j

n i .  ś w .  J a n a  Nr 1 5 . II piętro
rozpcczyna się 9 września.

Nauczyciel ludowy

M ł o d a ,  i n t e l i g e n t n a ,

o s o b a

■ i

A .  E A W E Z i K A
C .  i  IKT- D C S T A  W  G  . A.  D W O R I

w  K r a k o w i e  — poleca 2216 3 4

Winogrona kuracyjnej
roeslauEikie i  badeńskie.

Przesyłki na prowincję w koszyczkach 5-kilowych uskutecznia się odwrotnie. |

BROWAR PARCffV
w  Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kol. p a is tw .)  
poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do daszek i pasteryzo­

wane w browarze.
.P iw o  B a w a r s k ie  ‘ jest 14- 
stopniowe, w gatunku, jak silne 
importowane piwo z Monachium 

i Kulmbach.

Piwo Bawarskie"u '

Rodzina obywatelska
poszukuje nauczycielki muzykalnej, do 
przygotowania chłopca do gimnazjum, 
Zgłoteenia: poste restante „Wiadomość.* 

2267 1 3

Panienki
z dobrych domów, uczęszczające do szkół 
lub na kursa w Krakowie, znajdą najtro 
skliwszą opiekę i wygodne pomieszczenie. 
Bliższych mformacyj można zasięgnąć po 
dzień 29 sierpnia pod adresem: Włady­
sławowa Załeska, Okocim. 2Cr»S 7 8

K am ienica
wy/abiact wyłącznie ze słodu wy­
soko suszonego bez domieszki słodn 
prażonego, wskutek czego jest o 
wiele łagodniejszego smaku, niż 
piwo z browarów bawarskich i nie­
mieckich, przypominających smak 

karirelu. i m

Piwo Bawarskie"il '
zaleca się bezkrwistym osobom, a 
szczególnie Paniom i rekonwale­

scentom.
Na „ P iw o  B a W a r * h ie “ usku­
tecznia namówienia wyłącznic bro­
war w Trzcinicy, a nie, jak wiele 
i n n y c h  browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinatorów 

do daszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 

darmo i  opłatnie.

II piętrowa, rentowa, w najzdrowszej 
dzielnicy Krąkowa, w bliskości rynku, 
z powodów familijnych, t a . n l o  d o  

u p r z c d a n l a .
Wiadome lei udziela: „4, S.“ poute re 
stante Podgórze. 2222 3 3

S K L E P
z czterema pokojami, kuch­

nią, piwnicami,
p r z y  u i .  S z e w s k i e j  1.8  

do w ynajęcia.
W  lokalu tym znajduje się od 
kilkunastu lai handel kolonialny 

i delikatesów. 
Wiadomość w biurze właściciela 
Stanisława Gurgul, Krowo­

derska Nr. 35. 2205 3 3

krótki z karnesem za 80 ?łr. Wiadomość 
n stroiciela Z. Raty, ul, G odzka L. 18

w Krakowie. 2 57 1 3

poi-okuje lelcji cd 1-go lub 15 go wrze­
śnia. może również udzielać początków 
gry skrzypcowej pod najpr?yatgmniejszymi 
warunkami. Łaskawe zgłoszenia przyjmie 
z gizeczności p. A. Ścibora w biurze ad 
wok&ta Wgo I  t a  Włodzim ;ei a Lewi- 
ekiego nl św Tomasza 1. 20 I p. 2162
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Od 40 lat w stajulaoh dworskloh, /oh 8ta]nlaoh V. ojski wvon I
a .watnyoh w użyciu dowzmoonlenla przed f  po wlelkloh wytężonyoh Jnzduoli 

przy skurozoula I stężeniu solęglea lid., usposabia kor ia donlezwykłej u c  
nośol W biegu. — Prawdziwy tylko z powyższą markąochronną, w j  wszystkich 

ApueLach j Drogueijach Anstro-Węgier.

m ó w u j  S k ł a d  u  F Ł I A N C .  J .  7
c. k. au er. ęg. i król. rum. D.stawiiy dworu 1539 53 20 

ap tek. obwod. K ORNEU BU RG  k o ło  W iednia.

Polk1 posiukuje nnijsra bony na pro] 
wincji lub za granicą. Oferty przyj 
muje Dział inseratowy .Głosu Narodu* 
___________ pod „A . Z  * 2261 1 3

.1
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U C ZN IO W IE1
n z k ó ł ś r e d n ic h  a

inajdą umieszczenie wraz z całem ntrzy- T  
mani< aa i troskliwą opieką w obywatsl- Q

I Towarzystwo Tkacssy

'Pokój wHny, suchy.
na parterze, przy plantacjach, z całem 
utrzymaniem z osobi em we śuem do 
wynajęcia dla p p. profesorów, ur;ę 

■’ *■ p, Ul. Straszewskiego 1. 22 
2265 1 3

dników

Spirytus „Exquisit“
bezwonny, najczyściejszy 975 % T- 

wysyła na prowincję pocztą
1 ^ "  I r a n c o  

Handel kolonialny

J. F. FISCHER
Krabów, Rynek, Linia A-B

w blaszankach 5 kg. =  5 Ltr. za 
nadesłaniem Z łr . 4*50  — k o r . 9.

1850

pod wezwaniem św. Sylwestra
w  K o r c z y n ie

p o c z t a  l o c o  o b o k  K r o s n a
akim domu, w bl zkośei szkoły "realnej. I A zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, a

1 V Krakowie i  na pcw. Wystawie we Lmowie w r. 189-1,] ¥i  gimnazjum. E m i l i a  K a b r i e w •1 Krakowie . j . . ............ „ ........ .............. „
■ k a  ulnla Zgcda Nr, I. !■ piętro, drzwi Q poleca P. T. Publiczności ze swego głównago składu w y r o b y  c z y s t o  0

X. ■ 01.  Vj Q l n i a n e  “*■“ ----- -------- ~ 'L— ----  A----- ;— Ł Ł

Zarząd dóbr Zdzisława W iodła
Dcpb ro w iea  p . Chrosfiowa

poleca do siewu:
P s z e n ic ę  r e g e n e r  t a p ą  o-

stkę po 24 kor. za 100. klg.
Ź i j t t ’ p o ls k ie  po‘ 24 kor. za 

100 Mg. 2180 4 6
Ceny rozumieją się -wraz % wor- 

iiemToco stacja kole: K ła j.,

te , jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do nąj srrubbzych na A 
koszule, j rceściei-dła, poszewki, sienniki, worki, ścierki uo po.iłog i t. p.; ¥  
płooienka kolorowe i zefiry w różnyc-h deseniach i kolorach; dreliszkl zwykłe Q 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare _u-henne, kąpielowe włochate; ibri—y 2 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak Q 
również kolorowe; Chustki męskie i damskie białe; Ścierki szare i białe A 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowo ze szlakom; kapy na łóżka; *  

Q kamparny czysto wełniana; szewioty (zeugi) na ubrania męskie, damskie U 
. «  i dziec.nne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. A 
I v  w zakres tkactwa wchodzące. J
Q U W A G A : Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tjlko Q
OW  Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej we własnej kamienie;, ari też - 

żadnych agentów n'e wysyła. — Wiele litU-r z uznaniem j  każdej chwili 
Q . . .  do przejrzenia.,
f i  Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. iw. Sylwestra w Korczynie
0 obok Krosna, a

Zamówienia a skuteczni ają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki »  
Q na żądań.e wysyła się franco. z  powaiarJem 0

0  156 16 3 D Y R E K C J A .  0
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Parcela budowlana
z dwupiętrową oficyną, wolna od cię­
żarów hipotecznych, przy ulicy Krowo 
darskiej 1. 23, w Kraao rie jest z wolnej 
ręki d o  a p t i e d a u i a  Wiadomość u

stróża. 2082 8 26

Chłopiec zamiejscowy
wieka lat 14, zcitaile przyjęty jako pra­
ktykant do handu E. Sn Idowioza w Kra­
kowie Magazyn towarów modnych dam­
skich oraz pnyborów do szycia i haftu.

2182 4 4

Dostawca
* *  *  *

c. k. Straży 
skarbowej * * * *

Kraw iec
wojskowy 5 
i cywilny 2

W ł. Lissak
KRAKÓW

Florjańskn 25,
l-sze piętro,

wykonuje w s z e l k i e  
zamówienia, tak dla 
P . T. Panów  wojsko­
wych jak  i cywilnych 
oraz wszelkie roboty 
w zakres kraw iectw a 
męskiego wchodzące.

Poleca się nadal ła 
skaw ej pamięci Szanow 
P. T. Publiczności. 

Najlepszy wyrób prawdziwych angiel­
skich B r i g e s  do jazdy konnej.

U czniów

Pojazdy rtzne ^
na ryserach, 

używane, gruntown:e odrestauro­
wane, L a n d a n e r y , K a r e ty ,  
P o w o s y  j ółkryte, Giki .  G a- 
b r ło le ty , K n c z e r  • fa jto n y , 
w o la n ty , a m e r y k a n k i, w ó ­
z k i  i t. p. s ą  t a n io  d o  s p r z e ­

d a n ia  lu b  w  w am laii 
w  s k ła d z ie  p o w o z ó w  u ż y ­
w a n y c h  S t  C y r a n k ie w ic z a  
n l .  S z p ita ln a  Ł . 3 4 , naprze- 
ciw teatru krakowskiego. 1435

i c z n ió w

szkół średni.;h przyjmę na mieszkanie 
z całkowitem n-rzymamem, zapewniając 
rodzicielską opiekę, pod pr?ystęKnemi wa­
runkami. Wiademośi ulica Dominikań- 
________ ska Nr. 1 I  piętro. 2198 3 4

Fabryczny s M  powozów i osi
oraz

ZAKŁAD S.ODLARSiJ - P0Vr. IZO WY
E d w a rd a  M iick a

Krakóir, ulica Zwierzyniecka L, 25 
pole. a

wi lki wybór powozów i wózków, ja ­
koteż największy wybór o il wszelkiego 
rodzaju. — Na składzie wielki wybór 

latarki powAowych. 1822 
Podejmuje się wszelkich robot po wo­
zowy cn i odnowień starych p:wozów, 
które wykonywa dokładnie i na czrs
oznaczony po Cenach nader prz- 
nych. — Cenniki na żądanie darmo.

P o t r z e b a
do interesu masarskiego

poważniej jzrj p a n i  za kaucją do samo­
istnego zarządzania interesem, kilku 
p i  ' l Łr  z ijm  interesem obznajcmio- 
nych, kilku c h ł j p  r ó  w  do praktyki. 
Wiadomuść: Wojoltnh Dutkiewicz Kraków 

ul. SławkŁ>Voka Nr 2. 2215

szkół średnich
przyjmie na stancję J n l in  D s ia -  
m o ir i ,  wdowa po profesorze g .rr. 
ul. Krowoderska Nr. 25, II piętro, 
zapewniając nad.ór, opiekę męską, 
—’ dobry, obszerne mieszkanie 

  i t. d. 2269 l 5
wikt

Wdowa bezdzietna
po wyższym urzędniku, przyjmuj* p a ­
n i e n k i  uczęszczające do szkół wyż­
szy ,h i niższych na mieszkanie z całerr 
utrzymaniem. Nowy fortepian w domu 
1 kon«ersacja francuska i niemi'Aa, ul. 
Wojczyńskiego Nr 18 parter, przy ulicy 

Krupniczej. 2217 6 10

Uczniów
ze szkół średnich, przyjmuje ni? 
m ie s z k a n ie  i opiekę ks. J a n  
S w i ę t n i c k i ,  katecheta, Kraków 
 ulica Łobzowska L. 6. 2175

3 duże piwnice
na skład w i ja, piwa i t. p. -ą przy ul- 
Mickiewicza Nr. 51, w Podgór.p od 1 ge 
października b. r. d o  w y n a j ę c i a .  
Wiadomość na miejscu u administratora 
codziennie od 1 do 2 w południe. 2212

ice p łfDjfllCZ
sprzedaje do siewu pszenicę ostkę 
krajową po 20 koron za 100 kilor 
żyto krzycę krajów ą po 18 koron 

za 100 kilo. 
razem z workiem i odstawą do stacji 
kolti Bogumiłowice, przy odbiorze 10 

________ ctn. metr. 225 i 1 3

Piękna wieś
jakiej rzadko znaleść można, 180 mórg 
obszaru, z pięknym parkiem i dworem 
na wzgórzu położonym, z prześlicznym 
widoki Jt, o 1 nule od Krakowa, a 2 kim. 
Ód at-eji kolejowej oddalona, za ceng 
70.000 złr., z długiem To." Kredytów, 
3o ODO złr. m^ d o  s p n e l a : : t x  Pan 
1. PLEŚNAS, dział inseratowy „Głoiu 
Narodu* Kraków, ul'ca Szewska T, 13,

L E K C Y J
języka niemieckiego i francuskiogo udzia. 
la H a r .  a  D u m a i r e  Kraków, ulica 
św. Jana Nr. 26 l-sze jiętro. 2223 3 4

oooooeoooooooooooooooos
Do npnedabia

za mał? dopłatą i pod bar- 
dzo korzystnymi warunkanif 
następujące realności, bę­
dące własnością instytucja 

finansowej:
1.) Berliuść dwupiętrowa;

z trzech piętrową oiieyną, ir 
Krakowie przy uL Józefa.

2.) Reulność dwnpiętrowr 
w Krakowie przy ul. Bartosza,

3.) Bealność dwupiętrowa* 
w Krakowie przy ulicy Top®- 
lowej.

4.) 3 Bealrtości jednopiętro^
w e  w Podgórzu.

Bliższych informacyj udzieli, d« 
pertraktacji upoważniony, p. Jgn - 
P ie s u n r  Kraków, ul, Śzewska

przyjmę na mieszkanie z całkowitem u- 
trzymaaicin pod przystępnymi warunki
mi. Na żądanie j.omoc w rankach p -zł,i Dział inseratowy „Głosu Narodu?, 
starszego profssora. A. Wiśniewski plac j 1874 34 0

naprzeciw kościoła św Krzyża, 2256 ' OCSO(OO5DD5OO0OOOOOOO»
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Boguszowa. Bedakttr odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drukarni W. Korne:kiego w Krakowie


